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E  moich wspomnień.
IV.

Zdania takie notowaliśmy sobie skrzętnie w pa­
mięci. bo każde słowo Szujskiego miało dla nas wagę 
i powagę, i pomimo poufałości, w jakiej żyliśmy z nim, 
mieliśmy zawsze należyty respekt dla jego wyższości 
umysłowej. Czuł on dobrze to nasze milczące uwiel­
bienie, czytał je wyraźnie w oczach naszych i znać 
było, że sprawiało mu to pewne zadowolenie, prze­
bywać w kółku ludzi oddanych mu zupełnie, nad któ­
rych duszami panował, a z drugiej strony znowu nasze 
otoczenie oddziaływało na jego umysł wrażliwy, przej­
mował się naszemi wierzeniami i pojęciami, on — 
wychowaniec tradycyj szlacheckich, miewał często bun­
townicze porywy wyznawców młodej, demokratycznej 
P o lsk i; —• artystyczna dusza jego, w gorącej atmosferze 
serc naszych,, rozpalała się nieraz aż do czerwoności,—

Kiedy miałem wyjeżdżać do Włoch w r. 1858, 
napisał mi wtedy na pożegnanie wiersz, w którym, 
między innemi, były te słowa:

Polak — nabożnie całuj pantofel papieża;
Kecz z Kordyanem nie przynoś krwawej ziemi w darze, 
Bo ci powie o łasce Boskiej i o carze.
Lul) szwajcarskiego wyśle na ciebie rycerza,
Aby lśniącym bagnetem uczył cię dogmatu.

Takich słów nie napisałby już z pewnością póź­
niej, gdy po stopniach swoich „Melodyj biblijnych", 
drukowanych w dodatku do „Czasu", dostał się wre­
szcie do obozu konserwatywnego.

Zdaje się, że wejście tam, było od d a"”™ 'Geni 
jego marzeń, choć się z tein ukrywał Ś fdliw ie przed 
nami. Nie zadawalniały go lam y r Ą-ał w „Dzien­
niku literackim", ani towar. • :h towarzyszy

po lutni,  - pragnął on uznania wyższej władzy, a wy­
rocznią dla niego pod tym względem był „Czas" z Sie- 
mieńskim na czele, który dzierżył wtedy niepodzielnie 
berło krytyki — przynajmniej w Krakowie.

Pismo to miało wtedy wygodny system zabijania 
wszystkich ludzi, wszystkich objawów życia, które mu 
były nie na rękę — zabijania milczeniem, co mu tern 
łatwiej przychodziło, że to było jedyne pismo w Kra­
kowie. O czem więc, albo o kim chciano, aby świat 
nic nie wiedział, -  niepisane wcale. Rozumie się, że 
nazwisko Szujskiego, pisującego do „Dziennika", reda­
gowanego przez tak strasznego demagoga, jakim był 
Jan Dobrzański w oczach „Czasu", było także na liście 
proskrybowanych, skazanych na pogrzebanie, co Szuj­
skiego nie mało gryzło. Zdradzał się.* z tem nieraz 
w rozmowie ze mną, a choć mówił o tem niby żartem, 
drwiąco, jednak w tonie głosu czułem, że go to bolało. 
Był 011 z tego powodu w niezgodzie ze sobą samym. 
Młodzieńcza jego, zapalna., pełna życia dusza, rwała 
się tam, gdzie się odzywały nowe hasła postępu, pod 
sztandary młodych wojowników, gotujących się do 
szturmu, — a tradycya, przyzwyczajenie, wychowanie, 
kierowało wzrok jego, pełen tęsknoty, ku okopom św. 
Trójcy, wśród których siedzieli członkowie jego rodziny, 
towarzysze szkolni — i wybitne osobistości, przed kló- 
rych powagą mimowolnie się korzył.

Uważałem, że od czasu do czasu napadały jjS> 
takie pokusy dezertowania. Były to bardzo niewyraźne 
symptomy, a jednak wiele mówiące.

I tak naprzykład, raz szliśmy ńa .„wianki". T ra­
dycyjnego tego zwyczaju, przedtem nigdy uroczyście nie 
obchodzono w Krakowie. Zjawiało się wprawdzie cza­
sem nad W isłą jedno, drugie gronko panien i bawiło 
się puszczaniem skromnych wianuszków na wodę, cie­
kawe wróżby zamążpójścia, ale to się odbywało pry­
watnie, tak, jak np. lanie ołowiu lub wosku w wilię



św. Jędrzeja. Dopiero młodzież w roku — nie pamię­
tam już dobrze czy w pięćdziesiątym siódmym czy 
ósmym zrobiła z tego zwyczaju publiczną uroczystość. 
Dość było puścić wieść po mieście, że będą śpiewy, 
ognie nad W isłą, pod zamkiem, aby od razu zebrały
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| gólniej młodzieży, ofiarował owym dwom relegowanym 
słuchaczom uniwersytetu utrzymanie w Paryżu dla dal­
szego kończenia studyów. Jeden z nich, Wojciech Wo- 

j • lek, słuchacz medycyny, chętnie przyjął tę propozycyę, 
dogadzało mu to nawet, że będzie w Paryżu, zamiast

się tłumy ciekawych. Kraków ma tak mało rozrywek 
(wtedy miał ich jeszcze mniej), że każda, przerywająca 
ciszę monotonnego życia, ciągnęła ludzi, szczególniej 
gdy to nic nie kosztowało. '

Pierwszy obchód wianków był bardzo skromnych 
rozmiarów. Kilkudziesięciu młodych ludzi zebrało się 
za Wisłą, naprzeciw zamku i tłumów zalegających jego 
stoki i przy blasku bengalskich ogni, śpiewało naro­
dowe pieśni. Między młodymi znalazł się wtedy także 
sędziwy Wincenty Pol i z zadowoleniem bił „bhawo“ 
młodzieży, wznawiającej „phastahe" zwyczaje i śpiewał 
razem z nami. Na drugi rok urządziliśmy to już na 
większą skalę, — zorganizowało się porządniejszy chór, 
zamówiło się ognie sztuczne i obchód budził już po­
wszechne zainteresowanie w mieście.

Spieszyliśmy także na te uroczystość — Szujski, 
Szczepański Alfred, Turski i ja, — gdy na rogu ulicy 
Wiślńej, któryś z kolegów, spotkawszy się z nami, 
opowiadał z ferworem, że nad Wisłą tłumy nieprzej­
rzane czekają na wianki, ale i policya się zjawiła 
i obsadziła oba brzegi, a patrole snują się między pu­
blicznością z nasadzonymi bagnetami.

— „Brawo! będzie aw antura — zawołał ucie­
szony Szczepański, gorący w owym czasie i chciwy 
na tego rodzaju sp raw y. - chodźmy panowie!

I puściliśmy „się, w stronę Zwierzynieckiej ulicy; 
ale równocześnie spostrzegliśmy, że Szujskiego już mię­
dzy nami nie byłoś. Zniknął, ani wiedzieliśmy jak 
i gdzie.

Był to pierwszy objaw wstrętu do wszelkich de- 
monstracyj przyszłego członka straży pożarnej, pierwsza 
obawa przed czynnościami, niestojącemj w zgodzie 
z władzą.

V.
Bardziej jeszcze odsunąć go musiało od nas 

energiczne wystąpienie młodzieży akademickiej w spra­
wie językowej. — Był to już zapewne w jego oczach 
rodzaj buntu przeciwko legalnej władzy uniwersyteckiej, 
gdy gorętsze żywioły na uniwersytecie, porozumiawszy 
;ę ze. sobą, wysłały do m inistra oświaty, do Wiednia, 

dwóch delegatów, domagając się wyic’ jtó w  w języku 
polskim. Delegaci owi w przedpokoju m inistra spotkali 
się odraza z komisarzem policyi, który ich zaareszto­
wał i odstawił do E .aK  .--a, a senat uniwersytecki 

'.a' ć ih .  r-yych
■ -  g ż - tak . - ze d< | «

ścili czyim.
Gd wu ść o h ai . . Ja do Paryża, hotel Lambei f, 

który a d v bardzo iuiep^ow ił się losami kraju, a szrze-

■w Krakowie. Drugi jednak, Alfred Szczepański, odrzucił 
ją  z oburzeniem, uważając jako jałm użnę, której nie 
potrzebował, gdyż, jak się wyraził, lo co zrobił, zrobił 
z poczucia obowiązków, dla dobra kolegów, a nie dla. 
hotelu Lam bert i nie chce, aby mu za lo płacono.

Dobre chęci hotelu Lambert ostatecznie okazały 
się zbytecznemu gdyż Senat, po głębszym namyśle, czy 

•też w skutek instrukcyi, otrzymanej z Wiednia, cofnął 
wyrok banicyi i delegaci pozostali nadal w uniwersy­
tecie; ale młodzież zapamiętała sobie pełne godności 
i szlachetnej dumy zachowanie się Szczepańskiego w lej 
całej sprawie, czyn jego podnosiła do wysokości boha­
terstwa i od tego czasu stał on się wybitną osobisto­
ścią na uniwersytecie. Tym, którzy przybywali do Kra­
kowa w celach propagandy nowych prądów - - wska­
zywano go jako najpodatniejszego do togo, nąjener­
giczniejszego i najodważniejszego. W ten sposób siał 
on się. niejako punktem, o który zahaczały się konspi- 
ratorskie nici, łączące tajemnie młodzież różnych uni­
wersytetów' ze sobą, i Leni wytłomaczyć sobie można 
ważną dosyć rolę, jaką chwilowo potem odegrał w wy­
padkach sześćdziesiątego trzeciego roku. Szujski od 
całego tego ruchu trzymał się zawsze w przyzwoitej 
odległości, nie bez pewnych za pewne walk wewnętrznych 
i wyrzutów sumienia, bo dusza jego młodzieńcza, za­
palna, pełna szlachetnych porywów, rwała się do czy­
nów', a refleksya, no i wpływ osób starszych, z któ- 
remi coraz więcej w bliższe wchodził stosunki, przy­
trzymywały ją  za poły i nie dały się jej awanturować.

Ta dwoistość jego natury wytwarzała często ra­
żące niekonsekwencye w jego czynach i pismach. 
Autor „Brutusa" zachwycać się musiał czynami swego 
bohatera, podnosić jego buntownicze zamachy przeciw' 
Cezarów i - a równocześnie w życiu, jako człowiek, 
potępiał wszelkie spiski, wystąpienia przeciw legalnej 
władzy, i stronił od nich.

Kiedy w kilka lat później — już po roku sześć­
dziesiątym trzecim, podawano powtórnie adres do mi­
nistra oświaty w sprawie języka polskiego, już nie od 
młodych zapaleńców, ale od całego uniwersytetu, a ini- 
cyatywa do tego wyszła od ludzi tak statecznych, 
poważnych i głęboko naukowych, jak  u. p. Tadeusz 
Wojciechowski, — Szujski, uznając słuszność żądania, 
porwany szlachetnym zapałem, jeden z pic. wszych 
podpisał się na tym adresie — a w kilka dni później 
sam wymazał swoje nazwisko.

Przytaczam tu te szczegóły dla stwierdzenia, jak

I i  . j i fB y jy jfcjłgoi talentu, miękkim był i chwiejnym 
\ . vi ;• swego otoczenia i dał
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się powodować ludziom częstokroć o wiele niższym od 
siebie umysłowo, ale silnej woli i zdecydowanym. — 
Szujski miał coś Hamletowskiego w swojej naturze; 
zbytnia poczciwość serca robiła go wahającym się i nie­
pewnym, w każdej sprawie widział złe i dobre strony, 
i nie miał odwagi zdecydować się na czyn, dopóki go 
ludzie lub wypadki nie popchnęły do niego.

Jużto w ogóle moralność polityczna dziwne prze­
chodziła koleje i zmiany w ciągu tych zaledwie kilku­
nastu lat. Spiskowcy, skazani przez rząd na śmierć 
za zbrodnię stanu, stawali się potem ministrami i głó­
wnymi filarami tego rządu, — to co było zbrodnią 
przedtem po kilku latach stawało się cnotą i zasługą 
— i odwrotnie.

Niktby naprzykład nie uwierzył, za jaką straszną 
zbrodnię poczytywano w roku 60-tym młodzieży zało­
żenie Towarzystwa Bratniej Pomocy akademickiej. 
Temu, który pierwszy podniósł tę myśl, — a był nim 
Lowenlmrdt, dziś doktór w Paryżu,— rzucono w twarz 
zarzut, że jest szpiegiem, który umyślnie podżega mło­
dzież do lak buntowniczych czynów,- aby podkopać 
byt uniwersytetu. Każdy objaw życzliwości i młodzień­
czego zapału w ten .sposob starano się stłumić i zni­
szczyć w zarodku, naturalny bieg wypadków usiłowano 
wstrzymać, kładąc mu na drodze ciągle przeszkody, 
niby głazy ogrómne, — i nic dziwnego, że nastąpił wy­
lew, który pochłonął wiele ofiar i poniszczył to, co się 
z trudem  wybudowało.

(C. J. n.) 0., M ich a ł B ałucki.

c^orcspondcnąin 3, c^raszerosRietjo,
przez K. Bartoszewicza.

(C. d.\
Jednocześnie z odebraniem tego listu, a może na 

kilka dni przedtem, pisał Kraszewski jeden ze swoicłi 
stałych listów z Żytomierza do Gaz. Warsz. Cały ten 
list poświęcony był Litwie w przeciwstawieniu do Po­
dola, Wołynia i Ukrainy. Ostry sąd oburzał wołyńskie 
obywatelstwo, i wiadomo dobrze, z jaką namiętnością 
wystąpił Wołyń przeciw Kraszewskiemu. W  liście, 
o którym mowa, drukowanym w nrze 54 Gazety W a r­
szawskiej 1859 r., dostała się pochwała Litwie, że na 
niej wszystko idzie „potężniej “, aniżeli na Wołyniu, 
Pocłoiu i Ukrainie, gdzie brak „ducha ofiary". Na do­
wód przytaczał Kraszewski składki na dzieci Tomasza 
Zana i założenie „ T e k i W i l e ń s k i e j " .  Nie szczędził 
też pochwał księciu Ireneuszowi Ogińskiemu, za szla­
chetną reformę w polepszeniu bytu włościańskiego i za 
budowę prywatnej szosy. Z kolei wspomniał i o Akie- 
lewiczu: „Chłop z powiatu Maryampolskiego, to pier­
wszy zwiastun życia umysłowego w ieśniaka. . .  Ów 
chłopek piszący, jest zaprawdę postacią nową i zajm u­
jącą w literaturze naszej, a sposób, w jaki pojął po­
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słannictwo swoje, wzbudza dlań poszanowanie. Bóg 
mu dał światło, ale nic użył go, aby się Wydzielić, aby 
się odłączyć i wynieść nad braci, ale aby być użyte­
cznym". Wspominał następnie o jego przekładach Ho­
m era i Herodota, wyjątki z Illiady chwalił jako „żywe 
przcpolszczenie starej pieśni helleńskiej". Wspominał 
i o Słowniku litewskim, ale nadewszystko podnosił 
piękną myśl wydawnictwa książeczek dla ludu litew­
skiego. Wszyscy powinni dopomódż Akielcwiczowi; — 
„nie wątpimy, że znajdą się na Litwie poczciwe dłonie".

W tym właśnie czasie um arła m atka Kraszę* 
wskiego. Więc dnia 19 marca, „w dzień patrona szczę­
śliwej śmierci", pisze Akiel-ewicz list Wierszem „do brata 
w Chrystusie dziś w grubej żałobie". Był to pomysł 
naiwny, ale poczciwy. Chciałby nieść Kraszewskiemu 
pociechę, bo śmierć matki, to największa strata. Mówi 
to z doświadczenia, „lio sam jest sierotą i dotąd płacze 
po swojej matce", której pamięci poświęca kilkadzie­
siąt rzewnych wierszy. Czuje, jak  wielką musi być 
boleść Kraszewskiego, bo ta, co umarła, „dała mu 
cząstkę ciała i cząstkę tej duszy", którą dzisiaj „świeci 
naszemu narodowi". Kraszewski prosił go o modlitwę 
za duszę swojej maiki po co ta m odlitwa? — my 
to raczej jej modłom polecajmy siebie, aby uprosiła 
Boga, „by nasz kraj zawsze jaśniał takiemi matkami '..

Po liście wierszem jest póst-scrip tum :

„Czytałem w Gazecie Warsz. Twój list o Litwie 
i o mnie. Bracie Najmilszy! Każda publiczna mnie 
oddawana pochwała, wkłada ogromny ciężar na słabe 
moje ramiona. Czyż go udźwignę? -Zresztą ja  nie szu­
kam chwały u św iata; — dosyć dla mnie, kiedy moja 
Mateczka we śnie pokaże mi się z uśmiechem — to 
wiem, że Bóg w Niebie cieszy się z moich czynów. 
Za to jednak, żeś mnie polecił ogółowi, dziękuję Ci 
najserdeczniej. Może na Twoje wezwanie znajdą się 
tacy, którzy podtrzymają moje zamiary co do owych 
książeczek ludowych. Postaw iłeś mnie chłopa obok 
księcia, zapewne uczyniłeś to nie z umysłu, ale idąc 
za głosem swoich szlachetnych uczuć i myśli. W obli­
czu Boga książąt i chłopów niema — są tylko dzieci 
jednego Ojca... Lecz może o tern nie wiesz, mój Naj­
milszy, że ów książę jest nadzwyczaj dumny i dziwak. 
Napisałem do niego list, polecając siebie z moją biblio­
teczką ludową dla Litwinów. Dla dogodzenia własnej 
dumie ten człowiek gotów wiele zrobić. Ale to trzeba 
trafić na humor. Ksiądz Biskup Żmujdzki istotnie czło­
wiek zacny i bardzo czynny *). Ma ryielu nieprzyjaciół 
między duchowieństwem dlatego, że srogi i święcie 
pojmujący obowiązki kapłana. Niedawno wszedł z pe- 
tycyą do Ministra Oświecenia o gazetkę litewską dla 
ludu, czyniąc mnie jej redaktorem. Jeżeli Bóg pozwoli

') X. Maciej W ołonczewski, również syn ludu, au to r opisu 
b iskupstw a żmudzkieg-o, człowiek w ielkich zasług i nieustraszonej 
gorliwości.
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i my Licwiaki, (?) boćwiaki na cośkolwiek się zdobędziemy. 
Litwini prascy m ają swoje czasowe pisemko, a u Ło- 
tyszów aż dwie gazetki wychodzą, jedna w Mitawic, 
draga w Rydze.

„Z drugiej znowu strony atakuje mnie Kirkor. 
Spodziewa się uzyskać pozwolenie na D ziennik W i  
leński. Chce, abym realnie należał do składu redakcyi 
tego pisma. Ogrom pracy, jakiby wtedy legł na moim 
karku, oderwałby mnie od innych zatrudnień, które 
z pomocą Roga, mogą jaki taki przynieść pożytek. 
Przcdewszystkiem pragnę i codzień Roga o to błagam, 
żeby u nas czem najprędzej przyszło do urządzenia 
szkółek wiejskich i pomyślano coś o oświacie ludu“.

Poprzestaję na tych wyjątkach z listów Akiele- 
wicza, sądząc, że dostatecznie charakteryzują tę postać 
tak wysoce sympatyczną; — i tak zresztą opuściłem 
z nich sporo ustępów, świadczących o wysoce obywa­
telskich uczuciach „Chłopa z powiatu maryampolskiego". 
Resztę listów podaję w streszczeniu.

Odezwa Kraszewskiego do „poczciwych dłoni li­
tewskich", nie pozostała bez skutku. Książę Wilhelm 
Radziwiłł ‘) przysłał Akielewiczowi 300 rubli na wy­
dawnictwo ; 40 rubli dostał od Aleksandra W alickiego: 
wreszcie książę Ireneusz Ogiński z Retowa napisał do 
niego bardzo grzecznie, że go „chce powitać pod wła­
sną strzechą". Ucieszył się niezmiernie. Książe jest 
człowiek próżny, więc gotów tysiącami sypnąć na 
oświatę ludu. W ybrał się do niego i został dobrze 
przyjęty; przekonał się, że mylną jest opinia o księciu, 
jakoby był próżny i tyran. W  majątkach jego . znalazł 
ogromne ulepszenia; lud w tych majątkach prowadzi 
się moralnie, wódki nie pija, jest pracowity i zamożny,— 
są. chłopi mający po 1.5.000 rubli m ajątku; — zdarzało 
się Akielewiczowi, że go włościanie częstowali winem 
szampańskiem. W Retowie znalazł cztery szkoły: pa­
rafialną, elem entarną wyższą, „pension" dla dziewcząt 
i szkołę agronomiczną. Książę był bardzo kontent, że 
go Kraszewski pochwalił, a jeszcze większą sprawiało 
mu radość to, że p i e r w s z ą  pochwałę za swą dzia­
łalność otrzymał od s w o i c li; byłoby mu przykro, 
gdyby to uczynili obcy i obcym językiem. Sprawę wy­
dawnictw ludowych wziął książę na seryo. Założy wła­
sną drukarnię w Retowie, lub w Worniach. Od Alcie- 
lewicza zażądał, ażeby się przeniósł na stałe do Re­
towa. (Listy z 18 m aja i 30 czerwca 1859“).

W dwa miesiące później znajdował się już Akie- 
lewicz w Retowie, gdzie wykładał młodym książętom 
język niemiecki. Starania biskupa o pismo ludowe 
spełzły na niczem. Natomiast Ogiński przyrzekł, że

9  Z Pawołoezy.
*) D ziałalność Ogińskiego spotykała się w ogóle z wielkiem  

uznaniem . Co chwila w ówczesnych p ism ach czytamy zachwyty 
nad gospodarką w Retowie. Kurjer Wileński w r. 1860 poświęcił 
jej osobny artykuł
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wyjedna pozwolenie na wydawnictwo biblioteczki dla 
ludu. Martwił się Akielewicz, że są tacy, co widzą 
w jego zamiarach chęć szerzenia prowincyonnlizmu '). 
Donosił o śmierci Karoliny Broniewskiej, poetki, za­
służonej i na polu literatury ludowej. Przetłomaczyla 
ona na język litewski ustępy z „W itoloraudy" i dru­
kowała je  w kalendarzu ludowym ; lud, zaręcza Akie- 
lewicz, lubi tego rodzaju opowiadania. Wogóle wło­
ścianie dużo czytają: historyi świętej, wydanej przez 
biskupa, rozeszło się w ciągu 3 lat 75.090 egzemplarzy, 
Żywota Chrystusa 14.000, bajek Fedra w tłomaczeniu 
księdza T atare 10.000 .

Przez następne 10 miesięcy milczy Akielewicz, aż 
dopiero 2-go lipca 18(10, pisze do Kraszewskiego z Mi- 
chaliszek pod Maryampolem, gdzie go wziął do siebie 
Leon Szukszta. Biblioteka ludowa weszła już. w życie, 
w ciągu pięciu miesięcy wydał pięć broszur w 2(1.000 
egzemplarzy. S tara się obecnie o klisze do wydawnictw 
swoich, bo lud lubi ilustracye. Dla propagandy swoich 
zamiarów wydawniczych, musiał widocznie często robić 
wycieczki, bo donosi, że popierają go: marszałek po- 
niewieski Felicjan Karp’, Bystram, A. Przeciszewski, 
Szemioth i duchowieństwo. Troki zrobiły na nim złe 
wrażenie — są plugawe, nie słychać w nich mowy li­
tewskiej.

Jest jeszcze w tej pierwszej części „Korespondcn- 
cyi“ jeden list Akielewicza z 21 lipca 1860 pisany 
z domu ks. Ogińskiego w Wilnie. Była io chwila, kiedy 
oczekiwano na przyjazd cesarza Aleksandra II.

Nadciągająca burza porwała i uniosła ze sobą 
owoce cichej a tak szlachetnej pracy Chłopa z powiatu 
Maryampolskiego. Już na początku r. 1862“) znajdu­
jemy go w Paryżu, gdzie zdała od ukochanej Litwy, 
przebywał do śmierci (26 września 1887).

Z Paryża od czasu do czasu pisał do Krasze­
wskiego. Wprawdzie, jak  z góry nadmieniłem, druga 
serya „Korespondencyi" nie wchodzi w zakres mojej 
pracy, ale mały wyjątek dla Akielewicza uczynić na­
leży. I tak dowiadujemy się, że w r. 1866 og łos i ł  ode­
zwę, w której wzywał do godnego przygotowania się 
do obchodu trzecliśetnej rocznicy sejmu lubelskiego 
1569 r. Odezwa nie pozostała, bez skutku, postanowiono 
bowiem wybić medal i uroczyście rocznicę obchodzić. 
„Zamyślamy tu — pisze 17 m arca 1869 — o urzą­
dzeniu kongresu międzynarodowego, a głównie życzymy 
sobie przyprowadzić do skutku zjazd słowiański, któ­
ryby się odbył w Peszcie. Na nim nastąpiłoby poje­
dnanie między Czechami, Galicyanami, W ęgrami i Ser-

!) Echo tych poglądów  znajduje się i w artykule  R ogal­
skiego o Litwie, um ieszczonym  w „Encyklopedyi powszechnej" 
w r. 1864. R. w spom ina, że „ litera tu rę  litew ską zagorzali zwo­
lennicy p row incjonalnych  m arzeń starali się w skrzesić".

a) „Paryż w lutym  1862“ — taką położył d a tę  na swoich 
uw agach i przypisach do „Spisu bogów żm udzkicli i litewskich" 
Lelewela. Polska i rzeczy jej tom  V.



banii austryjackimi... O wyniku tych usiłowań doniosę 
Ci później, teraz tylko proszę Cię, abyś na przepro­
wadzenie tej myśli w czyn, użył także swoich wpły­
wów i stosunków... Na pamiątkę rocznicy założyłem 
sobie napisać B u d a n i a  h i s to r y c y .n e  z trzech ksiąg 
złożone: to  Szląsk, Czechy i Niemcy średniowieczne; 
2o Niemcy krzewiciele chrześcijaństwa między ludami 
słowiańsko-litewskiemi — Kawalerowie Mieczowi i Za­
kon Krzyżacki, 3o Polska za Zygmunta Augusta. Zu­
pełnie z nowemi poglądami występuję w drugiej książce, 
gdzie określam siedziby Słowian. Ludy jak Ł ą g o - 
b a r d y  (Lombardy), B ó r g ą d y ,  G e p id y  i inne przez 
niemieckich uczonych, za Niemców uznawane, są u mnie 
Słowianami najczystszej krwi. Almanie, są to t iu l  m ia ­
n ie  (od wyrazu h a lm , h a lm e m , zobacz Lindego), 
prawdziwi Słowianie, co już w części Kichom zauwa­
żył, niedopalrzywszy u nich szlachty, powszechnie zna­
nej u Niemców. Z niezbitemi dowodami w ręku oka­
zuję, że Niemcy przemocą wprowadzili chrześcijanizm 
do Słowiańszczyzny Zachodniej — chrześcijanizm różny 
od nauki Chrystusa.

„Trudno mi to dzieło doprowadzić do końca. 
Muszę na chleb pracować od lO-lej rano do (i-tej 
wieczorem, a prócz lego ciągłe posiedzenia, obrady ,— 
jak zwykle na emigracji. Zaledwie parę godzin dzien­
nie mogę poświęcić memu przedmiotowi. Przyszlę Ci 
choć jeden rozdział, abyś miał pojęcie, jakiego to ro­
dzaju są studva“.

W innym liście (18 sierpnia 1869) opisuje uro­
czystość, jaka się odbyła w Paryżu 17 sierpnia t. r. 
Przemawiał na uczcie; — był to jego pierwszy występ 
oratorski. Przyznaje, że obawiał się, czy nie polepi 
sprawy, — mieszały go ogromnie- częste oklaski; nie 
przyzwyczajony do takich przerw', lękał się, czy nie 
zgubi wątku myśli.

Jak widzimy, rozpoczęła się nowa, całkiem od­
mienna epoka w życiu Akielewicza. Był czynny, po­
mysłowy, pełen projektowe Jakiego rodzaju była ta 
praca, która mu zajmowała, jak sam pisze, czas od 
10- tej rano do G - lej wieczór, trudno się dowiedzieć. 
Wiemy natomiast, że pisywał korespondeneye do Ga­
zę/y W arszawskiej, później do W ieku \ K u r  jera IVa r- 
szawskiego. Umieszczał także swe artykuły w pismach 
litewskich: AuszraW) i Gazie/a- L tefnwiszka.

W V. tomie dzieła Lelewela: „Polska dzieje i rze- 
czy j e.j “, znajdujemy, obszerniejsze niż tekst, przypiski 
i uwagi A k ie lew icza ,  przy „Spisie bogów żmudzkich 
i litewskich" (K a r ło w icz  nazywa je „ważnemi"). Krótki 
artykuł jego o mitologii litewskiej, pomieściła „Biblio­
teka Warszawska (1858 III). W K raju  petersburskim 
drukował rzecz o znaczeniu Kurschata dla języka lite­
wskiego. W roku 1886, pod pseudonimem Vytantasa, 
wydał „Rzut oka na starożytność narodu litewskiego".

',i Pisma tego wyszło 39 zeszytów w Ty lży 1883— 188(5.
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W rękopisach pozostały po nim trzy oryginalne 
dzieła: „Słownik polsko-litewski, Słownik litewski po­
równawczy z językami Indo-europejskiemi: słowiańskim, 
gockim, łacińskim, greckim i sanskrytem" ‘) i „Geografia 
dawniej Litwy " oraz liczne przekłady, a między innemi 
„Czterech pór roku" Donaleilisa. O istnieniu tego prze­
kładu jest wiadomość z dwóch źródeł: z listów samego 
Akielewicza, który proponował Kraszewskiemu w roku 
1869, aby wydrukowały Donaleilisa w założonej przez 
siebie świeżo w Dreźnie drukarni, (bez żadnej pretensyi 
ze strony tłumacza), i z „Pamiętników pana Kamerto- 
n a “, w których jest wzmianka (III. 232), że Donaleilisa 
„przełożył na język polski niezmordowany badacz, zna­
wca i namiętny miłośnik języka litewskiego Mikołaj 
Akielewicz" 2).

Nietylko zresztą Leon Potocki oddawał uznanie 
Akielewiczowi. Najwcześniej, bo na półtora roku przed 
przytoczonym powyżej artykułem Kraszewskiego w Gaz. 
W arsz pisał o Akielewiczu Julian Bartoszewicz prze­
powiadając, że „będzie ozdobą w naszej literaturze, 
jaką jest dzisiaj... dla wioski rodzinnej". (Kronika wiad. 
kraj. i zagr. 1857, nr. 291). Michał Baliński w Tece 
Wileńskiej (zeszyt LII. 389) pracy jego szczerze przy­
klaskiw ał3). Wreszcie znacznie później, uczony Jan 
Karłowicz, „spodziewali się po Akielewiczu", że „przed­
stawi obraz języka litewskiego zgodnie z postępem 
wiedzy europejskiej", i dodawał, że „łatwiej niż kto

1) Przy sposobności n ie  zaw adzi możo zanotować, że w cza­
sie między 1840 a 1800, panow ał ogrom ny ruch  na polu słowni- 
karstw a litew skiego. Oprócz K urschata i N essehnana, którzy wy­
dali swe litewsko-niem ieckie słowniki, m ieli je gotowe w części 
lub w całości: Dyonizy Paszkiewicz (pozostawił słownik żmujdzko- 
litewski, doprow adzony do litery P., w r. 1858 znajdow ał się on 
w ręku W ine. B iałozora), Pocker w Kownie (słow niki: litewsko- 
polski i polsko-litewski), Kajefan Niezabitowski (słownik litewsko- 
polski), X. Sutkiewicz, L. Iwiński (słownik żm ujdzko - litew sk1), 
Szymon Staniewicz (słownik żmujdzko polski) i nasz Akielewicz. 
W iadom ości o tych slow nikarzach zebrałem  z pism  współczesnych; 
n ie o wszystkich wie Karłowicz w cytowanej poniżej rozpraw ie 
o języku litewskim .

2) Chrystian D onaleitis był znakom itym  poetą litewskim  
zeszłego wieku (f 1780). Z ogrom ną s tra tą  d la  literatury  litewskiej, 
zaginęły praw ie wszystkie jego rękopisy. P o em at: „Cztery pory 
roku- u ratow ał Dr. L. D. łlh e -a , prof. uniw. Królewieckiego, 
ogłosiwszy go druk iem  z dołączeniem  przekładu na język niem ie­
cki. Ogłoszenie owego „landliches Epos", wywołało w ielkie w ra­
żenie między badaczam i. Innych krytycznych wydań poezyi l)o- 
nale itisa  dokonali: A ugust ScM eicher i G. H. F. Nesselm an, który 
podał icłi przekład m etryczny.

8) Baliński jako Auszlawis (dawny pseudonim  z Tow arzy­
stw a Szubrawców), przesłał redakcyi Teki W ileńskiej list, pisany 
do kogoś przez Akielewicza (pod W arszaw ą 3 g rudn ia  1857), 
w którym  tenże podaje projekt zbierania funduszów  n a  zak łada­
nie szkółek e lem entarnych litew skich i na wydawnictwo książek 
litew skich i pism a peryodycznego dla ludu. W prow adzeniem  tego 
pom ysłu w w ykonanie pow inna się zająć Kom isya archeologiczna 
wileńska. Redakcya Teki dziękuje Auszlawisowi za udzielenie 
tej odezwy „szlachetnego chłopa z pow iatu m aryam polskiego, któ­
rego zacną b ra tn ią  dłoń najserdeczniej ścisku".
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inny, przysłużyć by się on mógł piśmiennictwu na­
szemu gruntownemi badaniami nad litewszczyzną". 
(O języku litewskim. Rozprawy Wydz. fil. Akad. Um. 
II. 1875).

Niestety, Akielewicz był człowiekiem ubogim, 
a więc nie miał za co ogłosić owoców swojej pracy. 
Pocieszać się mógł chyba tem, że nie był wyjątkiem. 
Ileż nazwisk takich nieszczęśliwych pracowników uto­
nęło w niepamięci, choć mieli i zdolności i wiedzę i za­
pał do trudów  naukowych. Jest to osobnego rodzaju 
martyrologia. Ale że wszystko na świecie ma przeciw­
wagę, więc też w nauce i literaturze są tacy szczęśli­
wcy, którym współcześni udzielają zapłaty dziesięcio­
krotnej, za ich niewielkie trudy, niewielką naukę i nie­
wielkie zdolności.

Pomijając prace naukowe Akielewicza — z któ­
rymi niewiadomo co się siało, pozostanie on i tak oso­
bistością godną pamięci i szacunku ze względu na mi­
łość, jaką ogarniał wszystko co s w o je ,  w najszerszem 
tego słowa znaczeniu, Zarzut prowincyalizmu, odnośnie 
do niego, był nawskróś niesprawiedliwy, przypomina­
jący pod tym względem zarzut, czyniony Mickiewiczowi, 
za pierwsze słowa Pana Tadeusza: „Litwo, ojczyzno 
m oja!“ Gdyby zresztą listy Akielewicza nie odsłaniały 
nam  jego poglądów, mielibyśmy i tak jeszcze jeden 
dowód, zaprzeczający niesłusznemu oskarżeniu, wiemy 
bowiem skądinąd, że wybrany prezesem Ż e lm n y , To­
warzystwa litewskiego w Paryżu, kierował niem w du­
chu tradycyi przekazanej sejmem lubelskim 1569 r.

Najsympatyczniejszy ślad jego działalności, to owa 
krótka, a z takim zapałem podjęta praca około oświaty 
i umoralnienia ludu litewskiego. Drobnym jej pomni­
kiem jest kilka broszur, z których żadnej nie zapisała 
bibliografia Karłowicza (Rozpr. W. fil. Ale. Um. II). 
Oto ich spis niezupełny, choć z trudem żebrany-":

1. S w e jk a  M ar j a  (Zdrowaś .Mary a — Żywot 
Matki Boskiej).

2. Elementarz litewski.
3. J o n a s  Is z m is ło c z iu s  (tłómaczenie pierwszej 

części J. Chodźki „Jana ze Swisłoczy“ ]).
4. T ew e m u su , m a łd u  W u n p a ie s  In g a n y -  

to ja u s  (wykład modlitwy Pańskiej).
5. K w e s to r ju s  do L ie tu w ą  w a ż i ne d a m a s  

Ż m o u is  b e m o k in e z s is  (Kwe.starz jeżdżąc po Litwie 
naucza lud).

Ta ostatnia broszura daje nam najlepsze pojęcie 
w jaki sposób Akielewicz chciał prowadzić swą pracę. 
Oto krótka jej treść: Włościanin zamieszkały pod Ko­
wnem, miał kilkoro dzieci, z których Jaś czuł wielką 
ochotę do nauki. Poduczywszy się u proboszcza, po­
szedł pieszo do Wilna, a gdzie nocował, to opowiadał 
włościanom o Krzyżakach, królowej Jadwidze i t. d.

’) K orzystał tu  z gotowego przekładu Rupejki, był to więc 
przedruk.

W Wilnie padł na kolana przed Ostrą-Bramą, co dało 
autorowi sposobność podania historyi cudownego obrazu. 
Wreszcie wstąpił Jaś do Bernardynów. Między zakon­
nikami znalazł dawnego kwestarza, który mu opowia­
dał dzieje Litwy za dawnych pogańskich czasów. Kwe- 
starz ten zwiedził całą L itw ę, poznał wszystkie jej 
miasta, widział wszystkie jej rzeki, o całym też kraju, 
o każdym jego zakątku umiał Jasiowi udzielić wiado­
mości, przeplatając je pięknemi, choć prostemi modli­
twami. Wreszcie sam Jaś został kwestarzem. Idzie więc 
między lud, jest świadkiem jego starodawnych obycza­
jów i obrzędów domowych, uczy lud pieśni podczas 
pracy w polu, nie szczędzi mu rad moralnych, zachęca 
go do wstrzemięźliwości, wyrywa chwasty gniewu, po­
dejrzeń, wzajemnej niechęci między sobą i między sta­
nami. Widok gwiazd na niebie podczas pogodnego 
wieczora, daje młodemu kwestarzowi sposobność do 
udzielenia maluczkim pierwszych zasad astronomii; po 
ukończonej burzy objaśnia im zjawiska elektryczności. 
W  taki sposób i dalej Jaś występuje w potrójnej ro li: etno­
grafa, nauczyciela i sługi Bożego, siejącego ziarna mo­
ralności.

Pomysł dobry, — praca Akielewicza w tym kie­
runku nie poszłaby na marne. Burza polityczna zła­
m ała nietyłko ją, ale i życie Akielewicza. Rzucony na 
bruk paryski, z goryczą zapewne patrzał, jak jego trudy 
tak naukowe jak i obywatelskie padały pod ciosem 
okoliczności i twardego losu życia.

3. A lbertów ... M.
Ten Albertowski czy Albertowie/, pisze z Płocka 

29 m arca 1856, że bez zwłoki czasu prosił adm inistra­
tora dyecezyi „o ułatwienie sposobności potrzebnej do 
przekopiowania portretu X. Kraszewskiego, byłego opata 
klasztoru w Czerwińsku.“

4. 5. 6. Alias Anastazja, d ’ Alfonce Artur, M. Am- 
plewski.

Listy obojętnej treści.

7. Anczyc L udw ik W ładysław .

Noiry Sącz lijlO  857.

W ielm ożny Panie Dobrodziej u.

Niezadziwi to Pana Dobrodzieja, że osoba całkiem 
nieznajoma, gdzieś aż z pod Tatrów, pisze do Niego, 
bo W Pan Dobr. jesteś przyzwyczajony do podobnych 
niespodzianek: lecz to może dziwnem się wyda, że 
człowiek mieszkający o paręset mil, powiększa liczbę 
miejscowych natrętów i śmie obciążać Go swoją prośbą, 
a jeszcze prośbą o protekcję. Już widzę, że W Pan 
Dobr. na ten wyraz p r o t e k c y ę  krzywisz się niemi­
łosiernie i zamyślasz rzucić ten list a d  a c ta ,  czyli 
po prostu przeznaczyć go na fidybusy, ale na miłość



Boską, nie czyń Pan tego i uzbroiwszy się w cierpli­
wość, racz go p rz e c z y ta ć  do końca.

Otóż nowy klient Wgo Pana Dobr. jest Magistrem 
farmacyi; że jednakże niema pieniędzy, aby mógł zo­
stać właścicielem apteki; że wynagrodzenie, jakie po­
bierają u nas czeladnicy i prowizorowie, jest bardzo 
szczupłe; że służba w aptece dla ludzi niemajętnycli 
bywa zwykle dożywotną, a ja  nie życzyłem solne od­
dychać całe życie zatrutą atmosferą cudzej apteki, że 
na koniec nie mając majątku, zapragnąłem mii ć ro­
dzinę i ożeniwszy się z ubogą panienką, mam wsku­
tek tego poczciwą żonę i dwoje dziatek — przeto od­
łożyłem aptekarstwo na czas nieograniczony i pracuję 
jak mogę na utrzymanie moich kochanych istotek. 
Obecnie bawię w Nowym Sączu przy towarzystwie 
aktorów, czyli rączej artystów dramatycznych, i pełnię 
obowiązki rachmistrza, sekretarza, oraz teatralnego 
poety w guście pana. Perełki. — Jakkolwiek zarabiam 
rocznie około 3000 złp., jednakże widzę, że dla towa­
rzystwa wędrującego jestem ciężarem, bo m ają dochody 
mizerne, a mało współczucia u obywateli galicyjskich, 
przy Lem włóczyć się wciąż z miejsca na miejsce, nie 
jest najprzyjemniej i kosztuje dużo — otóż to wszystko 
przyprowadza mię do bardzo smutnych medytacyi. — 
Niechciałbym osiąść na lodzie, co się łatwo stać może, 
bo zima bliska, a pod Karpatami bywa bardzo mroź­
ną. — Dumając nad mojem położeniem, przypomnia­
łem sobie tę okoliczność, że w Żytomierzu, na dochód 
Miłaszewskiego, grano „P o rtre t“ pióra Pana Dobr. 
i moich „Łobzowianów“, że więc sztuczka moja była 
tak śmiałą i zbliżyła się do Pańskiej, dlaczegóż ja  
miałbym być większym od niej tchórzem. — Nie na­
myślając się więc długo — pomnąc na to, że Pan J. 
Ign. Kraszewski musi posiadać dobre serce, bo jest 
poetą, malarzem, muzykiem, pomnąc na to, że Pan J. 
Ign. Kraszewski posiada powszechną miłość i szacunek 
swych współobywateli, co także dowodzi dobroci serca, 
obok wielkiej prawości charakteru — myśląc nakoniec 
że człowiek urodzony naprzeciw św. Kazimierza w Wil­
nie, gdzie W Pan Dobr. chwile lubej młodości spędziłeś, 
może potrafi wzruszyć choć jednę strunę owym wspo­
mnieniem w sercu Wgo Pana D obrodz.; wywniosko­
wałem, że najrozumniej będzie udać się do Pana Dobr. 
wprost bez żadnych rekomendacyi.

Racz Pan Dobr. wykierować mię na jakiego bi­
bliotekarza, albo zresztą na co Pan Dobr. sam zechcesz, 
byle tylko nie na pedagoga. Go się tycze moich zdol­
ności, te Panu Dobr. trudno opisać, bo sam o nich 
niewiem — co się tycze wiadomości, uczyłem się i p ra­
cowałem dużo, ale niewiele umiem -— na chęci do 
pracy i wytrwałości niezbywa mi wcale, chcę się uczyć 
i pracować, ale pomimo nuj troski i wszy cli zabiegów, 
zmuszony jestem z największą trudnością zarabiać na 
kawałek clileba, który u nas jest bardzo drogim. Nie 
bierz mi Pan Dobr. za złe, że piszę tak śmiało i otwar-
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cie, lecz jerem iad pisać nie umiem i dlatego proszę 
racz Pan Dobr. tak serdecznie przyjąć ten list, jak ja  
go z ufnością piszę. — Nakoniec niech Pan Dobr. raczy 
zrobić to dla Anczyca, coby Anczyc zrobił dla Pana, 
gdybyś pan był nim a 011 panem. — Jeżeliby prośba 
moja nie została uwieńczoną pomyślnym skutkiem, zo­
stanie mi przynajmniej ta  pociecha, że choć raz w ży­
ciu zbliżyłem się do Wgo Pana Dobrodzieja — w każ­
dym razie zaszczyć mnie Pan swoją odpowiedzią.

Adres: Wł. L. Anczyc, sekretarz Teatru pol­
skiego, przez Brody, Lwów, w Nowym Sączu.

Pozostaję z prawdziwym szacunkiem 
G. d. n. W ła d ysła w  Ludzpik Anczyc.

P r z e g l a d  P r z e g l ą d ó  w .

I. Z ziemi Nowogrodzkiej.

Jeden z najżyczliwszych przyjaciół naszego Prze­
g lą d u , p. Bogusław Kraszewski, syn Kajetana, a bra­
tanek Józefa Ignacego, wybrał się umyślnie w okolice 
Nowogródka, aby obejrzeć ziemię; „tak cudnie i sło­
necznie opisaną w Panu Tadeuszu, upamiętnionią uro­
dzeniem wielkiego wieszcza". Zwiedził jednak tylko 
południową część powiatu Nowogrodzkiego, gdzie się 
znajdują pamiętne miejscowości: Zaosie, Tuchanowicze 
i Świteź, a w północnej zawadził o Niehrymów. Spra­
wozdanie z tej wycieczki podał p. K. w Nr. 51 Kraju,.

Jadąc z Baranowicz, stacyi kolei Brzeskiej, do 
Haciszcz, przejeżdżał pan K. przez miasteczko Sto- 
łowicze (inni piszą Stwolowicze), gdzie była parafia 
Mickiewiczów, rodziców Adama, gdy mieszkali w Za- 
osiu. W Haciszczach, oprócz gospodarza domu, p. Jana 
Szpiehalskiego, obeznanego z miejscowemi traclycyami, 
poznał p. K. jego matkę, cioteczną siostrę Moniuszki, 
z domu M adżarską, wnuczkę znanego właściciela fa­
bryki tak poszukiwanych dziś pasów słuekich, od kló- 
rej też można się było dowiedzieć wiele ciekawych 
szczegółów, tyczących się rodziny Mickiewiczów i jej 
krewnych.

Naprzód była mowa o miejscu urodzenia Mickie­
wicza. „Przez długi czas wszyscy najstarsi Nowogro- 
cłzianie wskazywali Zaosie, a o innych ani wiedzieli, 
ani przypuszczali; dopiero zdaje się pierwszy Wincenty 
Korotyński zaczął robić jakieś wątpliwości". Autor 
oświadcza się również za Zaosiem, przytaczając znany 
list Aleksandra Mickiewicza. Do tego Zaosia, odległego 
o godzinę drogi od Haciszcz, wybrał się autor w to­
warzystwie gospodarza. „Wyjechawszy za las, ujrzeli­
śmy błyszczącą powierzchnię jeziora Kołdyczewskiego,



a na jego przeciwnym brzegu, prawie na samym ho­
ryzoncie, spostrzegliśmy grupę drzew, otaczającą tak 
drogie miejsce przyjścia na świat Mickiewicza, Obok 
niego na prawo wznosi się niewielki pagórek, szumnie 
nazwany „Górą Żarnow ą11, pokryty w części lasem 
sosnowym. Chcąc się dostać do Zaosia, trzeba okrążyć 
jezioro. Podług opowieści p. Szpielialskiego, majątek 
ten należał do Obuchowicza, prawdopodobnie tego, 
który był ojcem chrzestnym Adama. Znajduje się tam 
staroświecki dwór, obok drugiego nowego, oraz nie­
zmiernie stary, zczerniały śpichlerz, bardzo charakte­
rystyczny, o stylu czysto miejscowym, gdyż kilka p o ' 
dobnych jeszcze spotkałem 'w okolicy. Ciekawej rzeczy 
dowiedziałem się od p. S., że do jeziora Kołdycze- 
wskiego wpada malutki strumyk, zowiący się Tukajem, 
zkąd Mickiewicz wziął nazwę do swojej znanej balady, 
gdzie umieścił następujące wiersze, odnoszące się wła­
śnie do tych stron:

„Idą ponad trzęskie kępy 
Mijają bagna, głębinie,
Hnilicy ciemnej ostępy 
Kołdyczewa nurty sinie,
Gdzie puszcza zarosła w koło 
Spodem czarna, z wierzchu płowa,
Żwirami nasute czoło 
Wynosi góra Żarnowa 
— Tam szli..."

„Ze dworu poszliśmy nad jezioro, leżące ztamtąd
0 kilkaset kroków, i mieliśmy zblizka widok na „nurty 
sinie11, Zaosie i Górę Żarnową. Jadąc dalej, omijaliśmy 
kilka zaścianków drobnej szlachty, wznoszących się tu
1 owdzie na małych wzgórzach i ukrytych wśród ciem­
nej gąszczy. Żywo mi one przypomniały piękne opisy 
w „Panu Tadeuszu11. Spotykaliśmy nieraz po drodze 
ludzi, po chłopsku ubranych, bez surduta, z powodu 
upału, chodzących za sochą w polu. To słynna szlachta 
„zaściankowa". Wpadliśmy potem na trak t nowogro­
dzki, idący z Zaosia do Tuchanowicz, a także i do 
Nowogródka. Jezioro Kołdyczewskie, Zaosie i Góra Żar­
nowa znikły nam z oczu, a na horyzoncie pokazała 
się ciemna ława boru. na którego skraju spostrzegłem 
karczmę, zupełnie odosobnioną, z jednym na boku 
loszkiem. Jest to „Wygoda , której prof. Ant. Małecki 
poświęcił nawet dość spory artykuł w „Tyg. Ilustr.“ 
z r. 1886. S tara się prof. Małecki usilnie dowodzić, że 
nie gdzieindziej, a tylko w tej karczmie miał się uro­
dzić Adam Mickiewicz, choć opiera to tylko na ustnem 
opowiadaniu Fr. Mickiewicza. Odpocząwszy w karczmie, 
zupełnie opuszczonej, a.trzym anej obecnie w dzierżawie 
przez żyda, wjechaliśmy w las, leżący tuż za. karczmą, 
który ciągnął się następnie jeszcze z lewej strony przy 
samej drodze, a w nim widniał smętny i cichy cmen­
tarz. Pomiędzy lasem a Górą Żarnową, która nareszcie 
dała się nam widzieć w pewnej odległości, leży kilka
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zaścianków, noszących jedno m iano: Zaosie. Przed za­
braniem go na skarb, był to jeden tylko większy fol­
wark p. Mikołaja Mickiewicza, później podzielono go 
na mniejsze gospodarstwa i sprzedano drobnej szlachcie, 
stąd powstały nowe zaścianki, a kawał ziemi, gdzie 
stał niegdyś dom państwa Mickiewiczów, nabył Jessman 
28 lat temu. Zaścianek jego liczy wszystkiego tylko 
7 dzies., a o wielkości gospodarstwa da najlepsze wy­
obrażenie to, że posiada tylko jedną krowę na utrzy­
manie swoje i rodziny. Dom, gdzie światło dzienne 
ujrzał wieszcz nasz, spalił się, jak wiadomo, a na jego 
miejscu postawiono inny, czy zupełnie podobny do 
tamtego spalonego, nie wiem, ale dotąd oglądać można 
świronek (lamus) całkiem zczerniały, formy kwadrato­
wej, piętrowy, o dwóch izbach, jedna na dole, druga 
na górce. Dach tego budynku od frontu i lewego boku 
cokolwiek wystaje, tworząc rodzaj galeryi, zwanej „pod­
cieniem" lub „podsieniem", opartej na słupkach. Schody, 
znajdujące się w podsieniu, prowadzą do piąterka. 
W tym to właśnie świronku Mickiewicz wraz ze swoimi 
braćmi przemieszkiwał podczas wakacyj szkolnych. Prócz 
świronka nic pozostało tu nic z czasów Mickiewicza, 
wyjąwszy chyba małej grupy drzew poza domem i dębu 
w czystem polu u stóp Góry Żarnowej". Pan Krasze­
wski proponuje, aby zakupić i odnowńć ów świronek.

Z Zaosia udał się p. Kraszewski do Dołmatow- 
szczyzny, własności zmarłego przed kilku laty kolegi 
Mickiewicza ze szkół dominikańskich, Antoniego Wierz­
bowskiego (patrz o nim „Kronikę z życia A. M.“ przez 
Bełzę). W Dołmatowszczyznie przyjmowano niegdyś 
owacyjnie Tomasza Zana, gdy powrócił z wygnania; 
w niej przed kilkunastu laty przebywał Ignacy Domejko 
w towarzystwie A. E. Odyńca; w niej wreszcie bawił 
przez czas dłuższy Jan Gzeczot, kiedy utracił miejsce 
bibliotekarza w Szczorsach u Chreptow.icza, za to, że 
nieoględnie rozpoźyczał najstarsze -wydania swoim zna­
jomym. Pp. Wierzbowscy posiadają ciekawą korespon- 
deneyę Domejki. P. K. dowiedział się, że córka Do- 
mejki wyszła za swego stryjecznego.brata Leona, prosił 
więc ]). Sz., aby go zapytał, co się stało ze zbiorami 
po śp. Ignacym i z kartką autografu Pana Tadeusza. 
Oto wyjątek z listu otrzymanego wskutek tej prośby 
od p. Leona: „Synowie Ignacego Domejki osiedleni 
w Ameryce południowej. Starszy ksiądz Herm an w Sant- 
jago (Chili), poświęcił się przeważnie pracy misyonar- 
skiej w prowincyach chilijskich. Młodszy, Kaźmierz, 
inżynier górniczy, w obecnej chwili jest dyrektorem 
chilijskiej kompanii górniczej w Oruru (w Boliwji) 
i inżynierem tamecznej kopalni srebra, pobiera 20 ty­
sięcy piastrów rocznej pensyi, ożeniony i m a dwóch 
synów. Go do autografu Mickiewicza „Pana Tadeusza", 
to w liczbie wielu innych, bardzo cennych, które śp. 
Ignacy Domejko zebrał w ciągu całego swego życia 
i które składają dwa spore tomy, znajduje się pierwsza 
kartka rękopisu Mickiewicza, na której poemat nosi
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tytuł nie „Pan Tadeusz" ale „Żegota“. Być może, iż 
z czasem autografy te dostaną się do naszego kraju, 
ale teraz to niemożebne, bo dwa zbiory wielkiej war­
tości Ignacego Domejki, mineralogiczny i biblioteka, 
są naturalnie, cenione przez synów, tern bardziej, że 
jeden z nich jest mineralogiem, a drugi skrzętnie zbiera 
pamiątki z życia i prac o jca“.

Z Dolmatowszczyzny udał się p. K. do Tuhano- 
wicz, przez Cyryn, bardzo nędzne miasteczko, znane 
z balady Mickiewicza: „Świteź". „Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, Mickiewicz, opisując dwór sędziego 
Soplicy w I. rozdziale „Pana Tadeusza", miał na myśli 
dwór tuhanowicki, bo właśnie okno mieszkania Maryli, 
'wychodzące na ogród, jest dość nizkie, tak, że pod 
niem deska mogła być oparta o ścianę komnaty, a po 
niej Maryla., jak  Zosia, przechodziła z pokoju do ogrodu. 
Obok dworu, w pewnej odległości, znajduje się t. zw. 
„m urow anka", stojąca do niego nokiem, gdzie Mickie­
wicz z Zanem przemieszkiwali podczas wakacyj uni­
wersyteckich. Podług miejscowej tradycyi, zajmowali 
mieszkanie o trzech oknach, z których jedno wycho­
dziło w stronę dworu, naprzeciwko okien mieszkania 
Maryli, a dwa drugie od frontu zwrócone w stronę 
traktu nowogrodzkiego i małej sadzawki. Do murowanki, 
postawionej na dość wysokiem podmurowaniu, wchodzi 
się po schodach, a z przedpokoju na prawo do mie­
szkania Mickiewicza. Za tą m urowanką wznosi się 
małe wzgórze z byłą kapliczką unicką, obecnie zam­
kniętą , obok niej brzoza, sadzona ręką. Mickiewicza, 
dzisiaj chyląca się już ze starości, podparta słupkiem 
murowanym. Ze wzgórza rozlega się dość szeroki wi­
dok, a że jest to sam otna i cicha ustroń, zapewne 
więc Mickiewicz często musiał tam siadywać i marzyć, 
może właśnie w tern miejscu, gdzie jest posadzona 
przez niego brzoza. Park jest bardzo obszerny i po- 
przerzynany kilku podobnemi wzgórzami i ulicami, po- 
prowadzonemi w różnych kierunkach. Naprzeciwko 
okna mieszkania Maryli, o którem co dopiero wspo­
minałem, o kilkadziesiąt kroków znajduje się słynna 
altana z „Dziadów", gdzie nastąpiło ostatnie pożegna­
nie z Marylą.

Obraz tego rozstania 
Dotąd w myśli stoi 

Pam iętam : śród jesieni, 
przy wieczornym chłodzie,

Jutro miałem wyjechać — błądzę po ogrodzie 
w rozmyślaniu..."

„Altana złożona-jest z kilkunastu nadzwyczaj sta­
rych i grubych lip, stojących w formie koła. Posta­
wiono w niej na pamiątkę rodzaj stupa bez żadnych 
napisów".

We dworze u panny fulninowskiej znalazł p. K. 
egzemplarz „Konrada Wallenroda" z r. 1828 z dedy- 
kacyą ,,.J. W. Fr. Wereszczakownj Marszałkowej —

Adam Mickiewicz", dalej krzyżyk z kości słoniowej 
przysłany Maryli przez poetę z Paryża, oraz miniaturę 
Maryli. Panna Tuhanowska utrzymuje starannie dwór 
i park, szanując wszystko, co pozostało po Mickiewi­
czu. Rezydencyę Maryli zwiedzała prawie cała rodzina 
Mickiewicza, dalej : Korzon, Chmielowski, Gloger, Dy­
bowski, Fałat. Ten ostatni sumiennie naszkicował domy 
i park tuhanowicki (Tvg. Pumsz. 1885) — inaczej po­
skąpił Napoleon Orda, którego przerysował Brzozowski, 
dodając jeszcze do nieprawdziwego rysunku Ordy. całe 
grupy drzew, których nie ma i nie było. Nieprawdzi­
wość tych widoków stwierdza i Władysław Mickiewicz 
w liście do p. Kraszewskiego, dodając, że jakiś emi­
grant w i'. 1855 sprzedawał w Paryżu widok domu, 
w którym miał umrzeć Mickiewicz; był to pałac, a poeta 
um arł w arcyskromnym domku. P. K. zwraca uwagę, 
iż w „Albumie pamiątkowym" Piasta jest podany nie 
dom, w którym um arł Mickiewicz, ale inny, postawiony 
na jego miejscu.

Dalej podaje p. K. opis jeziora Świteź. Jest ono 
formy prawie okrągłej, całe okolone lasem ; wodę ma 
zadziwiająco przeźroczystą. W okolicy Świteź i leży 
Cząbrów, dawniej własność Uzłowskich, wsławiony 
zajazdem, jaki ich sąsiad Siemiradzki urządził na Igna­
cego Uzłowskiego, który to wypadek dostarczył tem atu 
do Pana Tadeusza. Matka tego lgnącego trzymała 
z Obuchowiczem Mickiewicza do chrztu. W Cząbrowie 
nie ma już starego domu, w którym mieszkali Uzłow- 
scy. Wreszcie zboczył autor do Niehrymowa, obfitują­
cego w czarujące widoki, a o którym wspomina Mi­
ckiewicz w czwartej części Pana Tadeusza.

W końcu artykułu podaje p. K. wiadomość, „iż 
niedawno zmarły p. Adolf Kobyliński, obywatel nowo­
grodzki, ofiarował do Biblioteki im. Ossolińskich dość 
znaczny rękopis o stronach nowogrodzkich, skreślony 
przez Jana Gzeczotta: wartoby to przejrzeć, zużytko­
wać, lub w całości wydać, zwłaszcza, że są. tam  p ra­
wdopodobnie zamieszczone różne ciekawe tradycyo 
z czasów Mickiewicza".

Pan K. dodał do swego artykułu ośin widoków 
prawdziwych, bo ze zdjętych na miejscu fotogralij. 
Widoki te przedstaw iają: Zaosie, karczmę w Wygodzie, 
świronek w Znośiu, murowankę w Tuhanowicacli 
z oknami mieszkania poety, brzozę posadzoną ręką 
Mickiewicza w Tuhanowiczach, rzeczkę w Niehrymowie 
i jezioro Świteź (dwa widoki).

II. G łosy o Polsce w  beletrystyce rum uńskiej.

Pod takim tytułem X. W iktor Wiecki pomieścił 
artykuł w zeszycie grudniowym „Przeglądu Powsze­
chnego" .

Greków, żydów i Niemców rum un nie lubi, przed­
stawia ich więc w beletrystyce niepochlebnie, — Pola­
ków nieco więcej szanuje i stawia ich czasem, jak np.
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prof. Urechia, jak wzór miłości i poświęcenia dla do­
bra powszechnego.

W powiastce Negruzzi’ego p. t. „Wyścigi konne” 
i w powieści Vla.huta p. t. „Dan“, występują, wprawdzie 
jakieś polki: Olgi i Miby, ale nic polskiego w sobie 
nie mają, stąd mogą. być zaliczone do każdej narodo­
wości.

W  noweli Gane’go „Księżniczka Ruksandra", 
znajduje się m agnat polski Korybut, dumny, chciwy, 
zarozumiały, który stara się o rękę Ruksandry, córki 
księcia Mołdawii, Bazylego Lupula, i ginie w walce 
z rywalem swoim Tymoszkiem Chmielnickim, synem 
Bohdana.

Negruzzi napisał dwie nowele historyczne: „So­
bieski i Rumuni" i „Król Polski i książę Mołdawski". 
W pierwszej z nich Sobieski dobywa jakiegoś zamku 
książąt mołdawskich. Pięć dni walczyła załoga, nare­
szcie poddała się. Okazało się, że liczyła ona tylko 18 
żołnierzy, z których J2 padło, a 8 było rannych. Roz­
gniewany Sobieski każe ich powiesić, ale wstrzymuje 
go od Lego hetm an Jabłonowski. Utwór to, jak widzi­
my, szowinistyczny.

Druga nowela przytacza zdarzenie z pobytu Le­
szczyńskiego na Mołdawii, po porażce Karola XII-go. 
Bierze go do niewoli Mikołaj M aurokordato i wydaję 
w ręce Turków. Rzecz bez wartości, oparta na dziele 
W oltera: „ 11 istoire de Charles X ll“.

Tenże Negruzzi do szkicu „Flora rumuńska" 
wprowadza poselstwo od polskiego palatyna z Mazow­
sza, proszące księcia Radu o rękę córki Mancly dla 
syna. Manda, kochająca Dragomira, ucieka z nim 
w przeddzień ślubu z magnatem polskim. Książe ich 
ścigaj i dogania. Dragomir, przed śmiercią z ręki kata, 
zrywa garść niebieskich kwiatów i rzuca je na Manclę 
ze słowami: „nie zapominaj o mnie!" Od tego czasu, 
kwiaty te nazywają się niezapominajkami.

Z pomiędzy poetów rumuńskich, Bolintineanu 
pomieścił w szeregu swych balad kilka wyjętych z hi- 
storyi stosunków polsko-rumuńskich. Dla Rumunów 
ma uwielbienie, dla Polaków tylko niechęć.

Inny poeta, Fundescu, jest przejęty dla na sym- 
patyą i życzliwością. X. Wiecki przytacza w wolnein 
tłomaczeniu, pełen serca i uczucia, • wiersz jego „Do 
Polaków".

Alessandri, książę poetów rumuńskich, napisał 
dramat „Książę Despota", którego bohaterem jest Ol­
bracht Łaski, wprowadzający Heraldidesu na tron moł­
dawski. Heraldides uwodzi żonę Łaskiego, który ją  za­
bija i pozostawia bez pomocy sprzymierzeńca, ginącego 
w walce. W jednym  z ustępów dram atu czytamy, że 
Polak z Mołdawią nigdy w zgodzie być nie może.

„Czerwona dąbrowa", epos tegoż Alessandriego, 
m a za tło wojnę Olbrachta z Mołdawią. X. Wiecki 
streszcza dość szeroko ten utwór epiczny, który się 
kończy, jak na błoniu rozległem, ośrn tysięcy Polaków,
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zamiast wołów w jarzm o uprzężonych, orze zeschłą 
ziemię, a książę Stefan, upadających z bólu i znużenia, 
każe popędzać batem. Wielu z nich pada i już nie 
powstaje. Rumuni w ziemię zoraną sadzą żołędzie, 
_a z nich powstała z czasem „Czerwona Dąbrowa". 
Nawet krytyka rum uńska zarzuciła poecie stronniczość, 
a nie potrzeba chyba dodawać, że koniec poematu 
obraża metyle Polaków, ile Rumunów, przedstawiając 
ich bohatera jako barbarzyńcę.

Tenże sam Alessandri napisał jednak śliczny wiersz 
„Pohod", będący jakby uzupełnieniem „Pochodu" Grott­
gera. Utwór ten, opiewający smutny los wygnańców 
polskich, zelektryzował publiczność rumuńską. Według 
niektórych biografów poety, Alessandri nic piękniejszego 
nie napisał.

X. Wiecki dodaje jeszcze kilka słów o wpływie 
literatury polskiej na rumuńską. Za istnienia Rzplitej 
był on dość spory. Kronikarze, jak Urechia i Costino- 
wie, spędzali długie lata w Polsce, znali nasz język, 
powoływali się prawie wyłącznie na autorów polskich 
i naśladowali ich. Metropolita Dosofteiu, zagrzany przykła­
dem Kochanowskiego tłomaezył Psalmy — Miron Goślin 
pisał nawet po polsku (patrz 5 nr. naszego Przeglądu 
z r. 1897). Za. panowania Fanaryjotów wpływ polski 
zaginął; Grecy rządzili R um unią, język rumuński ze 
szkół wygnano. Po r. 1821 zapanował w Rumunii 
wpływ francuski do tego stopnia, że książę Sturdza 
w r. 1847 zniósł w szkołach język rumuński, a zastąpił 
go francuzkim.

W późniejszych czasach, Józef Dunin Borkowski, 
pisywał do gazety, wychodzącej w Jassaćh, artykuły 
z dziedziny literatury polskiej, ale znają je dziś tylko 
bibliografowie. Przed kilkunastu laty przetłomaczono 
na język rumuński broszurkę Ochorowicza: „O zasa­
dniczych sprzecznościach, na których się wspiera nasza 
wiedza o wszechświecie".

„Najpiękniejszym kwiatem — pisze X. W. — 
uszczknionym na niwie polskiej i przesadzonym na 
ziemię rum uńską, choć w zmienionej barwie, to pieśń 
wajdeloty, a przedewszystkiem wspaniały ustęp o pieśni 
ludowej. W dziełach literatów rumuńskich spotykałem 
sie częściej z ustępami owej pieśni i stąd jak  i z innych 
źródeł poznałem, że imię Mickiewicza, jako poety de­
mokraty, jest względnie jeszcze najwięcej znane w R u­
munii. Sam Asachi, ojciec dziennikarstwa rumuńskiego, 
przejął się przecież jego poezyami tak, że niektóre 
części z „Dziadów" tu i owdzie w swych dziełach sobie 
przyswoił.

„Jeżeli weźmiemy jeszcze pod uwagę szkice geo­
logiczne p. Hugona Zapałowicza i jedną z naszych 
tandetnych powieści o Sobieskim, będziemy mieli mniej 
więcej wszystko, co z polskiego przetłomaczono i co 
w Rumunii jest znanem".

P R Z E  G L  Ą D L I T E R A C KI .
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RECENZYE i SPRAWOZDANIA.

Zabojecka Wiarya. Dusza. Kraków. G. Gebethner 
i Spółka.

Na karcie zewnętrznej, pod ty tu łem : „Dusza", 
główka niewieścia pośród symbolicznych płomyków, 
w .dziwnie głębokiej i dziwnie smutnej zadum ie: to 
winieta Mehoffera. W ewnątrz sześć — jakże je tu na­
z w a ć ? — chyba „rozmyślań", których nagłówki: Fi- 
renze, Kilka kartek z dziennika, Dusza, Bajka, Go 
mówi cisza? Święto serca. Firenze — to drugi raj, 
a w tym raju żyła kobieta z bambinem. Jakiś pan 
zabrał kobiecie jej Pliilippa do obcej krainy, a Philipp 
tęsknił, tęsknił i um arł z tęsknoty. Gzy tęsknił do Fi- j  

renze? Niekoniecznie. „A czasem myślę — pisze do 
matki — że tęsknię za czemś, czegom nigdy nie wi­
dział -: za ziemią, która niema nazwy, za ciszą, która 
nie jest ciszą, naszych nocy letnich, za śmiechem, 
w którym niema codziennej radości, za snem, który 
dalszym jest od jawy, niż ja  od ciebie, matko" (str. 18). 
Miał on duszę — objaśnia autorka — która idzie przez 
świat z wyciągniętemu ramiony i szuka...

Taką duszę m ają zresztą wszystkie osoby w tej 
książeczce. Ot — wygląda ona i z „Kilku kartek dzien­
nika". Kochali się, ale dla niego miłość była wszyst- 
kiem. „Świata niema — mówił — jesteś tylko ty, ja 
i miłość". Jej zaś zdawało się, że „pod ochroną takiej 
miłości rychło poczernieją dusze, tracąc na zawsze moc 
lotu. I nie miała odwagi" (str. 33). A teraz w sercu 
czuje żal, „okropny, niemilknący żal".

W trzecim ustępie opowiada autorka, jak „cho­
dził po świecie i szukał... Duszy". Szukał jej w szme­
rach i skargach lasu, wsłuchiwał się w oddechy ziemi, 
błądził po siedzibach ludzkich i znalazł wreszcie... na 
cmentarzu wśród mogił.

Poznaliśmy rysy trzech rozmyślań: takie są i dalsze. 
„Bajka" daje nam apoteozę Tęsknicy, córki króla Bytu 
i zgrzybiałej Boleści, oraz Chimery, opiekunki i uzdro­
wicielki Tęsknicy, „Cisza" spowita w bladą szatę nocy, 
niesie słodycz i wywczasy w walce, budzi uśpioną w sercu 
ptaszynę wiary, staje się aniołem stróżem, a „Święto 
serc" ukazuje nam  orszaki dusz w Nieskończoności. 
„Wśród niegasnących tu  nigdy zórz Ideału, zasłuchani 
w pieśni dusz naszych i w odgłosy, wznoszące się ku 
nam  z nizin, czekamy święta serca. Pil nem uchem 
śledzimy tętno ziemi, śpiewamy wtór jej radościom 
i łzami naszemi czyścimy jej żałość" (str. 100). „Gdy 
zaś na zegarze Wieczności wskazówka Czasu zakreśli 
jeszcze jeden krąg, wszystkie dusze ludzkie połączą 
się z tym wybranym orszakiem pieśnią —- i będzie to 
Święto Serca".

Utwory powyższe są. to liryki prozą — i to liryki 
najnowszego rodzaju symboliczno-mistycznego. Akcyi, 
życia, ziemi, rzeczywistości nie szukaj. Osób z krwią
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i ciałem niema. Są to eteryczne, bezcielesne duchy, 
przypominające nam  Ondyny, Goplany i Świtezianki, 
tylko uduchowione i schorzałe. Dużo przewija się przez 
książeczkę myśli, dużo paradoksów, które czytelnik 
raiłby wziąć za prawdy, — tak są one wypowiedziane 
ładnie, tak wyrażone poetycznie i zajmująco. Jest pe­
wien czar w tych słodkich, melancholicznych i wabią­
cych okresach; człowiek się zaczytuje w te myśli wy­
rażone tak harmonijnie, kojarzące się tak dziwnie 
i w takie szczególne układające się kompleksy. One 
mię usypiają, pieszczą mi duszę i odhartowują. Ja — 
człowiek trzeźwy i czynny bronię się im, uważam je 
za haszysz, potrzebny clia schorowanych i bezpłodnych. 
Wszystkie te mistyczne zachwyty, wszystkie tęsknoty 

| do nieokreślonego „Firenze", wszystkie opowieści bez­
cielesnej „Ciszy" m ają zapewne swoją racyę bytu, ale 
brak im siły twórczej. Są to letargiczue marzenia nie­
zdrowej duszy, w której ból świata wyżarł i na popiół 
spalił wszelką moc i energię; są to marzenia, pisane 
w każdym razie z niepoślednim talentem, obdarzone 
siłą oddziaływania, a zatem co do formy — bardzo 
ładne. A n to n i Al.

Arwoi*. N a  giełdzie cnoty. Rysunek z pamięci. 
W arszawa. Gebethner i Wolff. 1898.

Rzecz dzieje się w Warszawie. Pani Eufemia 
z Pylskicli Modestowa Potnicka założyła „Towarzystwo 
opieki nad niecloszłemi małżeństwami". W jej domu 
odbywa się posiedzenie, na które zbierają się „literat- 
publicysta" Orbitus, bankierostwo Mustardblatt, pani 
Jadwiga del Pino, rozwódka, lir. Polo Trawka-Gzeka- 
nowski, Wyżerko i t. d. Jacy to są ludzie? Kobiety 
i mężczyźni — wszystko z pod ciemnej gwiazdy. Męż­
czyźni cyniczni, kłamliwi, pochopni do rozboju na gład­
kiej drodze, kobiety impertynenckie, oszukańcze, nieli- 
tościwe. Postępowanie tego gronka we wzajemnych 
stosunkach godne uliczników (ob. str. (15, 93, 94 i im).
0  cóż im właściwie chodzi — jużci nie o filantropię? 
Oto p. Potnicka pragnie swego pupila Zygmunta oże­
nić z bogatą rozwódką del P ino; lir. Polo, którego 
przeszłość kwalifikuje do ciężkiego więzienia, uwija 
się w tem gronku, pełniąc rolę bohatera z Pótbouille, 
a zarazem łowiąc złote ryby w tę mętnej wodzie; 
bankier zaś zakłada „Towarzystwo fakrykacyi syropu 
kartollanego" i chwyta na wędę blagi ekonomicznej 
naiwnych akcyonaryuszy. W rezultacie lir. Polo daje 
zagranicznego nura z panią del Pino i pieniędzmi ła­
twowiernych spólników fabrykacyi syropu, Mustardblatt, 
ogłosiwszy bankructwo, cliowa setki tysięcy do kieszeni; 
Potnicka zapisuje majątek na ochrony dla podrzutków. 
Takie są. kontury tego „rysunku z pamięci". Ujemną 
stroną jego jest brak prawdopodobieństwa. Lodzie
1 stosunki przedstawione w tak grubej karykaturze, 
że czytelnik niema złudzenia, aby coś podobnego dziać 
się mogło. Przytein technika' powieściopisarek a starej



daty. Osoby np. poznaje się nie w akcyi, dyalogu, ru­
chu — na scenie, lecz autor opowiada nam  o nich 
długo i szeroko, kreśli ich przeszłość, zwyczaje, obyczaje. 
Nie brak p. A m orow i ani dowcipu, oni zmysłu spo­
strzegawczego, ale te dziś do stworzenia dobrej po­
wieści nie wystarczą. To też „Na giełdzie cnoty" 
przypomina mi obrazek z „Worka Judaszowego" Klo- 
nowicza, ale spółczesną powieścią nie jest.

A n to n i Al.

1 2 ______________________________ P R ZJE G L Ą D

U W A G I  i N O T A T Y .

Czytamy w nrze 346 K urjera Codziennego: „Od 
pewnego czasu wytworzyło .się koło ludzi związanych, 
jeśli nie zupełnem podobieństwem przekonań, to w ka­
żdym razie jednolitością celów, do których dążą. Myśli 
swoje, pragnienia i zamiary, wypowiadają oni w paru 
organach prasy podobnej barwy. Go jednak jest za­
bawne, to wzajemne adorowanie się, jakie w tern kole 
łatwo zauważyć. Zaledwie jaki pism z z tego grona 
zdąży wydrukować swój artykuł, pełen napuszonych 
frazesów i różnorodnych wskazań społeczno-polity­
cznych, aliści zaraz w innych organach związkowych 
głosi się o „znakomitym a pełnym głębokich myśli 
artykule p. X...“ W zamian za to, ów p. X. poczuwa 
się do'obowiązku podnoszenia świetnych myśli wypo­
wiedzianych przez p. Y. w jednym z organów tego 
samego pokroju. Nigdy jednego słowa wzajemnej kry­
tyki — wykazania i poprawienia faktycznych błędów, 
które czytelnicy widzą — o których m ów ią, a które 
się przez tych panów starannie pomijają. Takie towa­
rzystwo wzajemnej adoracyi, mające na celu wmówie­
nie w czytelnika, że to jest tylko dobre, co wychodzi 
z tego warsżtatu, robi wrażenie przedewszystkiem ko­
miczne, ale i o skuteczności takiej chwalby na czytel­
ników można wątpić, jest bowiem między nimi wielu 
takich, którzy wybornie rozumieją, że w danym razie, 
nie treść, lecz to zabarwienie wpływa na opinię i po­
chwały wzaj em n e “.

Szczęśliwa Warszawa, że w ni j  dopiero „od pe­
wnego czasu8 wytworzyło się takie koło wzajemnej 
adoracyi. U nas w Galicyi, a zwłaszcza w Krakowie, 
takie „koła" mogłyby obchodzić już jubileusz. Najwię­
ksza miernota, jeżeli wyjdzie z pod pióra członka je ­
dnego z takich kółek, jest reklamowana jako arcydzieło. 
A niema nadziei, aby bractwa tego rodzaju upadły,— 
co się jedno z biegiem czasu ma ku końcowi, powstaje 
nowe. Jako dziwny objaw zaznaczyć należy, że mło­
dzież, która z natury rzeczy powinna lubić walkę i kry­
tykę między sobą, dziś przed ołtarzem wzajemnej ado­
racyi pali większe kadzidła, niż je kiedykolwiek dawniej
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palono. Gzy to jednak u nas tylko tak się dzieje? Stary 
Balzac już przed 60 przeszło laty, pisał w „La peau 
de ehagrin":

„Jeżeli który z waszych przyjaciół nie posiada 
talentu, piszecie o jego uczciwości, otwartości. Jeżeli 
dzieło drugiego waszego przyjaciela jest ciężkie, przed­
stawiacie je  jako pracę sumienną. Jeżeli książka jest 
źle napisaną, chwalicie zawsze w niej myśli. Jeżeli inny 
jest człowiekiem bez zasad, chwiejnym, wymykającym 
się wam co chwila, piszecie, że jest powabny, że cza­
ruje. Przeciwnie, jeżeli chodzi o waszych nieprzyjaciół, 
rzucacie im na głowę żywych i umarłych, przekręcacie 
dla nich znaczenie wyrazów waszego języka i jesteście 
o tyle sprytni w odkrywaniu ich błędów, o ile byliście 
zręczni w uwydatnianiu cnót i zalet waszych przyjaciół".

Warszawski Tygodnik mód i powieści zapowie­
dział przedruk słynnego niegdyś Alkhadara. Przed ko­
respondentem K r a ju , pośredniczącym w tej sprawie 
między wydawcą a autorem, tak się użalał E. Ghojecki :

„A lkhadar8, to ostatnia moja powieść w języku 
polskim, a jej los zdecydował mię do pisania po fran­
cusku. Posłuchaj pan lej historyi. Skończyłem „Alkha­
d a ra8 w roku 1853 czy czwartym, a pracowałem nad 
nim-długo i mozolnie. Zdawało mi się, żem stworzył 
rzecz dobrą. Udaję się tedy do księgarza polskiego 
w Berlinie, Behra, z propozycyą, by wydał mą powieść. 
Odmówił mi. Zupański z Poznania także nie chciał. 
A zauważ pan, że już wówczas nie byłem wcale po­
czątkującym literatem, lecz miałem poważne prace za 
sobą. Ul, czasy takie były... Postanowiłem wydać „Alk­
hadara własnym kosztem w Paryżu. Zgadnij pan, ile 
rozeszło się egzemplarzy? Jeden, wyraźnie jeden, który 
notabene nabył August Cieszkowski. Przyznaj pian, że 
było czem zrazić się! Dopiero później księgarz Wolff 
z Petersburga zgodził się odkupić odemnie cały ów 
nakład, który zresztą w jego rękach rozszedł się dość 
szybko. Drugie wydanie ukazało się w Lipsku, nakła­
dem em igranta Zienkowicza, mieści wr sobie wszakże 
nazbyt wiele błędów i opuszczeń. Krótkiemi słowy, 
„Alkhadar8 kosztował mię wiele pracy i czasu, a przy­
niósł w rezultacie niemałą stratę materyalną. Nie by­
łem dość bogatym, ażeby w tych warunkach módz 
służyć dalej polskiej literaturze8. K raj nr. 48.

Bibliografia czasopism polskich
za m iesiąc grudzień 1807.

I. B eletrystyka.

Bełza Wł. Dziatwie od św. Mikołaja. K urjer warsz n r. 339. 
Ceysinc/ei■ //, Powieści prządek. Tyg. mód i pow. 52. 
(Mesław. P rzebrzm iałe  akordy. Kraj Nr 48.
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Gamaston. Mano, tekel, fares, — opowiadanie. Oaz. warsz. ni'. 328 

i dalsze.
Gliński K  W ieczór wigilijny, wiersz. Kurjer warsz, 355.

—• Talizm an. Kurjer niedzielny 50.
— Do Bętleem . T y g o d n i k  illu str. 52.
— W igilia. K urjer niedzielny 52.

Gomuliclci IV. Poecie. Z łąk. Tygodnik i lustr. 40.
Iloflmaif K. F ra g m e n t z p o em atu : „Adam Mickiewicz “ Gazeta 

L ubelska  (num er gwiazdkowy).
Kasprowicz .1. My przeżyci? Życie 14.
Kodis ./. Z szerokiego św iata, poezya. Życie 12
Leśmian 11. Park  w śniegu. Życie 12.
Lada A. F a ta lita . Życie 12.
Marczewski M. T raged ja  na  S tarem  Mieście. Słowo, grudzień. 
Miryam. Głazy olbrzymie. Tyg. mód i pow. 52.
Mrozo wiecha, J. Słowik z nad Sprei. Ruch katolicki nr. 88 i dalsze. 
M-śki A. Nad m ogiłą Delliny. Glos 50.
Niemojewski A. Na zwoju róży. Życie nr. 14.
Pieńkowski St. Ze snu. Życie nr. 12.
Pilecki A. Sursum  corda, wiersz. Tyg. m ód i pow. 49.
Prus li. Z legend dawnego Egiptu. Tyg. ilu.str. 51.
Rieger L . W Arkadyi, b a llada. A teneum , grudzień.
Eostkowski Z. Do przyjaciela-poety. Życie 13.
Slerlinff III. Milczenie. Brzoza. Kochanka. P raw da nr. 50.
Szczęsna. W  różach, przekład  z K rasnohorskiej. Bluszcz 48.
Tetmajer K. Posąg H erm esa. Życie 14.
Ursyn. Opłatki babuni. K urjer warsz. 355.
Wierzbiński M. Iron ie  życia, nowele z Albionu. A teneum , grudzień. 
Wójcicka Z. Kolędą, obrazek. Szkolnictwo 38.
Wróblewski K. Dla drugich, obrazek. R uch katol. nr. 56 i dalsze.

— Oleńka, nowela, tam że 81 i dalsze.

II. H isto ry a  lite ra tu ry , rozp raw y  literackie, życiorysy  literatów  
i uczonych i przyczynki biograficzne.

Biegeleisen U. Listy Trem beckiego do k ró la . A teneum  grudzień. 
Bukowiński 117. W acław  Pom ian. Gazeta Polska nr. 284.
(Jhwatawa S. Seweryna Duchińska, K urjer Niedz. 49.
Ozapelski K. W ładysław  Bełza, Tygod. ilustr. 52.
Dobro/eolski A. Adam Pług. Kurjer niedz. 51.
Fredro ,1. Al. Dwa rozdziały ze „W sp o m n ień / Przegląd polski, 

grudzień.
Gomulicki IP. Bolesław Prus. Tygodnik ilustr. 51.
Jclski Al. L ist do redakcyi Kraju. Kraj 51

A utor odpiera  zarzut, uczyniony przez W. Kosiakiewicza, 
że rozprasza sw ą e ru dycję  n a  drobne rzeczy i nie bierze 
się do większej pracy.

Jubileusz S. Duchińskiej. Goniec wielkopolski nr. 277, 278 i 279. 
Kosiakiewie.z IP. Trzy dni w W ilnie. Kraj 47.

Szereg interw iew ów, z których pierwszy z Czesławem 
Jankow skim  o dzisiejszym wileńskim  ruchu  literackim  i a r­
tystycznym.

Kraszewski II. Z ziemi nowogrodzkiej, luźna kartka  z wycieczki. 
Kraj 52.

Streszczenie lego artyku łu  dajem y w Przeglądzie Przegl. 
Kraushar Al. Antoni Okolski. Ateneum , grudzień.
Krytyka o „Faraonie." Tygodnik ilustrow . 51.

Streszczenie pochlebnych krytyk Faraona.
Lange A. Seweryna Duchińska. Głos nr. 49.
M a tu sze w sk i. J. R zadkie zjawisko. Gazeta polska nr. 277.

Uwagi z powodu szybkiego rozejścia się pierwszego wy­
dania H enryka Struvego: W stępu krytycznego do filozofii 

_  Fantastycznosć u  Prusa. Tygodnik ilustr. 51.
Pechnik A. A. Nauczanie języka i literatu ry  polskiej w naszych 

gimnazyach. Muzeum, grrn. Izień.

Pług A. W acław  Pom ian. K urjer warszaw ski nr. 339.
Pom nik J. Śniadeckiego w H orodnikach Tyg. iluslrow . 51.
B. Jubileusz Adam a Pługa. K urjer warszaw ski 321.
Święcicki .1. P rus w św ietle swoich utworów. Tyg. illustr. nr. 51.
1 rąmjtczyński II'. Debiuty dziennikarstw a polskiego w Łodzi. Roz­

wój (łódzki) nr. 1.
Wieclei W. A'. Glosy o Polsce w beletrystyce rum uńskiej. Przegląd 

powszechny, grudzień.
Wierzbieta. O Tom aszu Zanie, rozm ow a z M aryanem  Gawalewi- 

czem. K raj nr. 50
Pierwsza połowa o Gawalewiczu, druga, o zabraniu przez 

niego m nteryałów  do życiorysu Zana
Wierzbowski F. Luźne dokum enty do życiorysu A dam a Mickiewi­

cza. Ateneum , grudzień.
X. Jasełka  Kraj 52.

W yjątki z zagadek na wybitne osobistości z końca. XVIII 
w. Zagadki te spotyka się w licznych odpisach, a były na­
wet częściowo ogłoszone, m iędzy innem i przez J. Kraszew­
skiego w „Polsce w czasie trzech rozbiorów " i K. B arto­
szewicza w „Księdze pam iątkow ej 3 Maja." Dlaczego je  X. 
nazywa „jasełkam i" rów nie trudno  zrozum ieć, jak  i lo, że 
podejrzywa o ich autorstw o W ęgierskiego, czemu przeczy 
nieudolność form y.

Z bibliotek rosyjskich. Przegląd polski, grudzień.
Dalszy ciąg artykułu , którego pierw sza część drukow aną 

była w zeszycie m arcowym  Przeglądu 1896. Część druga  
pośw ięcona jest b ibliotekom  duchow nym  w Kijowie.

Złote gody (sylweta A. Pługa). K uryer warszawski 350.

III. R ozpraw y treści naukow ej, społecznej itp.

Askenazy S. Z ciężkich dni 1812— 1814. B iblioteka w arszaw ska 
grudzień.

Materynły i nolaty, z podaniem  korespondencji Wiel- 
horskiego.

Barwińsld B. Zygm unt Stary i w ojna szm alkadzka. Przegląd po- 
wszechny, g ru d z ień .

Oholkowsld X. P ierw sze Te Deum w katedrze lwowskiej na  za 
kończenie r. 1773. Gazeta kościelna nr. 50 i dalsze.

Ozerkawski 117. Naczelne zasady organ izacji gospodarstw a społe­
cznego. Przegląd polski, grudzień .

Daniłowicz-Strzelbicki. O drębność etn iczna i cyw ilizacja. Ateneum, 
grudzień.

Dębicki IP. A'. Młodzi zbrodniarze. Przegląd katolicki, listopad.
Dołęga T. Tydzień w Pradze czeskiej. Kraj 51.
Gomnlicld IP. Rynek starom iejski w W arszaw ie. Domy i ich hi- 

storya. Ateneum , grudzień.
Kenig ./. Kuba i wpływy am erykańskie. B iblioteka w arszaw ska 

grudzień .
Konopnickii M. Około (?) wystawy W ereszcraginow skiej w W iedniu. 

Tygodnik ilustr. 52.
Louis II'. ./. Drobiazgi historyczne z pierw szych lal. istn ienia k ró­

lestwa. G alic ji. Przegląd polski, grudzień.
M. llenryk. Pielgrzym ka do grobu wielkiego lierezjarchy. P raw da 49.

Mowa tu o grobie Socyna, znajdującym  się w Luslawi- 
cacli koło Zakliczyna nad Dunajcem.

Manteuffel G. W ołkenberg w Inflantach . Biblioteka warszaw ska, 
grudzień.

Nemo. Zam ek Kościuszki (Kraj 49).
O „chateau de Beryille," w którym  Kościuszko czas 

jakiś zam ieszkiwał.
Nusbaum J. Estetyczny pierw iastek w badaniach  biologicznych. 

B iblioteka w arszaw ska, grudzień.
Pawelski X. W ojna o Iw ana Frankę. Przegl. powsz., grudzień.
Rok 48-iny. Goniec wielkopolski nr. 284 i dalsze.
Świętochowski Al. W ystąpienie M om m srna. P raw da nr. 59.
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Winiarski L . System  ekonomii m atem atycznej. A teneum , g rudzień .
— Jeszcze o twórczości. P raw d a  n r. 49 i 50.

Z Cylei do Cieszyna, zapiski z podróży. R uch kat. 63 i dalsze.

IV. R ecenzye i spraw ozdania.

Alkar. Książe R epnin. (A. Rem bow ski, K urjer warsz. 344).
Badeni. .1. A'. Między Słowianam i. (St. Srokowski, Przegląd polski, 

grudzień).
Bałucki M. Szwaczki. (F. Koneczny w Przegl. polsk , grudzień).
Bartoszewicz K. Księgi hum oru  polskiego. (Gazeta warsz. nr. 327).
Brykczyński A. .V. Dom Boży. (W. Łuszczkiewicz w Przeglądzie 

polskim, grudzień).
Ćeska poesie KIK veku. (St. Dohrzycki w Przeglądzie po Wszech, 

grudzień).
Dybowski B. O kwesty i kobiecej. (X. A. P. w Przegląd, polskim  

grudzień).
D y g a s iń sk i A. Pióro. (St. Popowski w BiblioL. warsz,, grudzień).
H erold polski. (Ar. Los. w A teneum , grudzień).
Galasiewicz ./. Maciek Samson. (F. Koneczny w Przegl. polskim, 

grudzień).
Jelenia O. Golerya lat. ostatnich. (K Laskowski w Kurj. niedz. 50).
Jordan ( Wieniawski’), Dla dobra, ogółu. (A. Niemojewski w Prnw- 

dzie nr. 51, B. w Gaz. warsz. 331, K em pner w Przegląd, 
tygodn. 51).

Kallenbach J. Adam  Mickiewicz. (K. J. Heck w Przegl. powśżech., 
grudzień).

Klemensiewicz ./. Poezye. (St. W yrzykowski w Życiu 12-
Basocki Kr. Całopalenia. Przed wybuchem . (J. Rejówicz w Przegl. 

po wszech n ., gru dzień).
Lityński M. Sycylia. (St, Srokowski w Przegl. polsk., grudzień).
Łoś 11'. P o rtre t pięknej pani. Kaprys H rabianki. Dzisiejsze m ał­

żeństw a. W ielka partya, (Kn. w Przegl. tygodn. 51)
Matuszewski ./. Swoi i obcy. (T. J. Choiński w Kurj. warsz. 338

i K. Laskowski w K urjerze niedz. 52).
Mikulski J. Sztuka aktorska. (B. Gaz. warszaw . 345).
Morawski K. Przekład  Antygony (X Pawelski w Przegl. powsz., 

g rudzień).
Niedziałkowski K. Nie tędy droga szanowne panie. (X. A. P. Przegl. 

polski, grudzień.
— W rażenia  z pielgrzym ki po Ziemi św. (J. Ł. w Kraju 52).

IHlecJci Śt. Dzieje m ałżeńskie (K. Laskowski w Kurj. niedz. 51).
Pomian II’. Sonata w iosenna. (W ł. N. w Tyg. i lustr. 49).
Przybyszewski St. Satans K inder. (W. Rubczyński w Przegl. poi.,

grudzień).
lleymont 112. Kom edyantka. Ferm enty. Spotkanie. (J. Matuszewski 

w  Bibliotece warszawskiej, grudzień).
Rocznik Kola artyst.-literac. we Lwowie. (Z. Przegl. powszechn., 

grudzień).
Sienkiewicz 11. Na jasnym  brzegu. (W ł. B. w Tyg, ilustr. 50).
Sldrmunt K. Nad N iem nem  i nad Bałtykiem . (Gaz. warsz. 332).
Stopka A . Sabała. (11. Zaw iliński w Bibliot. warsz., grudzień).
Tarnowski St. H enryk Sienkiewicz. (Wl. Jabłonow ski w Głosie 

50—51).
Twardowski K. Psychologią wobec fizyologii i filozofii. (X. S. P a ­

wlicki w Przegl. polsk., grudzień).
Wodziński A. Le jo u rn a l de L ilianę. (M. Rawicz w Przeglądzie 

polskim, grudzień).
Załęshi St. X. 0 0 .  Jezuici przy kościele św. P io tra  i Paw ła w K ra­

kowie. (W. Łuszczkiewicz w Przegl. poi., grudzień).
Zapolska G. W odzirej. (L. Rutkowski w Ateneum , grudzień).

— Molka. (F. Koneczny w Przegl. polsk., grudzień).

Wiadomości literackie.

— Ukazało się „Album  Sienkiewicza." Jubileuszow e to wyda­
wnictwo sk łada się ze wstępu krytycznego St. Tarnowskiego, i 20-tu 
heliograw iur, przedstawiających główne sceny i postacie z utw o­
rów Sienkiewicza i wyjątków z jego nowel i powieści.

— Walery Góśtomski pracuje nad h isto ryą  lite ra tu ry  powsze­
chnej. ze szczególniejszem uwzględnieniem  Słowiańszczyzny. Całość 
obejm ie dwa tomy w dw unastu  zeszytach 5-cio arkuszow ych. 
Pierw sze zeszyły już się ukazały. N akładcą jest firma G ebethnera 
i Wolffa.

— Pierwszy zeszyt „Album u biograficznego zasłużonych Pola­
ków i Polek XIX w .,“ w ydaw anego przez ICurjera nie,dzielnego, 
zaw iera portrety  i b iografie: jen e ra ła  Dąbrowskiego, pułkownika 
Jana  Kozietulskiego, Joach im a Ghreptowicza, Jędrzeja Śniadeckie­
go, Euzebiusza Słowackiego, Marcelego Bacciarellego, Tadeusza 
Czackiego, Maurycego Mochnackiego, Karola Kurpińskiego, Izabelli 
z Flemingów C zartoryskiej i ks. J. Paw ia  W oronicza.

— W B erlin ie wychodzi obecnie w języku polskim  oprócz pi­
sm a codziennego „Dziennik berliński" jeszcze cztery pisem ek pol­
skich : „Gazeta robotnicza" (raz na  tydzień), dwutygodnik, pośw ię­
cony spraw om  tak zw. naturalnego  leczenia: „Przewodnik zdro­
wia." „Poradnik  handlow o-przem ysłow y" (dwa razy na miesiąc) 
i „Przyjaciel familii," drukow any gotyckiemi czcionkam i d la  ma1 
zurów-ew angel i k ów.

— Przegląd wszechpolski, będzie w ydaw ał b. r. „K w artalnik po­
lityczny, literacki i naukowy," w którym  będzie zam ieszczał p ra ­
ce obszerniejsze, ze szczególnem uw zględnieniem  spraw  poi i ty­
cznych i społecznych, m ających znaczenie pierw szorzędne ze sta ­
now iska program u Przeglądu.

Ponieważ te prace obszerniejsze znajdą pom ieszczenie 
w K w artaln iku, przeto sam  Przegląd zm niejsza swe rozm iary, zn i­
żając jednocześnie prenum eratę.' K w artalnik będzie wychodził 
w zeszytach dziesięcioarkuszow ych — w arunki prenum eraty  będą, 
w swoim czasie ogłoszone.

— Pism  polskich w S tanach Z jednoczonych Północnej Am ery­
ki jest obecnie 38, a m ianow icie: „Am eryka," „Dziennik Chica­
gowski," „Dzień Święty," „Echo," „Gazeta Katolicka," „Gazeta Pol­
ska," „Gazeta P ittsh u rsk a ,“ „Goniec Polski," „Górnik," „Gwiazda 
Detroicka," „Jedność," „K urjer Polski," „Katolik," . K urjer Nowo­
jorski," „Lud," „Naród Polski," „Nowe Życie," „Niedziela," „Po­
lonia w Am eryce," „Przegląd," „ Przyjaciel Domu," „Polak w Ame­
ryce," „Patryota," „Rolnik," „Reform a," „Siła," „Świat," „Straż," 
„Słońce," „Sw oboda," „Sztandar," „Sokół," „Tygodnik powieści," 
„Telegraf," „W arta ," „ W iara i ojczyzna," „W iarus," „Zgoda," 
w tej liczbie trzy dzienniki, u trzym ujące się o w łasnej sile już od 
dłuższego czasu, z k tórych każdy liczy przecięciowo 10.000 prenum e­
ratorów . Jeśli każde z pozostałych 35 pism  polskich w Stanach 
Zjednoczonych liczy tylko po 1.000 abonentów , t,o otrzym am y 
ogólną liczbę 65.000 abonentów  pism  polskich w Stanach Zje­
dnoczonych.

— Niezwykły na Śląsku pruskim  rozwój bytomskiego Katolika 
i wogóle działalności wydawniczej, grupującej się około redakcyi 
tego pism a, jest poniekąd m ia rą  wzrostu ruchu  narodow ego na 
Górnym  Śląsku. Katolik m a dziś bodaj większą niż którekolw iek 
z pism  polskich liczbę czytelników. Pięć innych p is m : Rolnik, 
Praca, Rodzina, Dzwonek, oraz tygodnik Światło, stanow ią jakby 
dodatki do głównego organu. W reszcie uwieńczeniem  tego ro ­
zwoju zasłużonego pism a m a hyc wychodzący od Nowego Roku 
Dziennik śląski. Od dwóch la t p. N apieralski, redak to r główny 
Katolika m yślał o w ydaw aniu pism a codziennego, które, zdaniem  
jego, nie powinno w niczem  ustępować wydaw anym  na Śląsku 
dziennikom  niem ieckim .
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Bełeticomhi Adam, Dr. Przekupka w arszaw ska, obraz historyczny, 
Kraków, G ebethner i kip, 1897.

Błazonsld Marcin. Setnik przypowieści uciesznych 1608, wydal Dr 
W ilhelm  B ruchnalski. Kraków, nakt. Akadem ii um iejętności, 
str. 117. GO ct.

Chmielowski Piotr. Nasza lite ra tu ra  dram atyczna,
Tom I, II. Petersburg , nakl. K. Grendyszyńskiegn, sir. .036.

— Tadeusz Czacki. P e te rsb u rg , nakl. K. Grendyszyńskiego, 
str. 111). 30 kop, =■ 4() ct.

Deotyma. Panienka, z okienka, starodaw ny rom ansik. W arszawa, 
1898, S. Sadowski, str. 381, cena 1 rs. 50 kop. =  2 zlr. 

Dygasiński Adolf. Nędzarze życia. W arszawa, nakl. Dubowskiego, 
1898, str. 107. 40 kop.

— Złam ane żyęie, powieść. W arszawa, 1898, str. 192. 80 kop. 
Piach. Jozef. Studya. nad współczesnym dram atem  n iem ieck im : I.

G erhnrt H auptm ann. Kraków, 1898. 2 zlr.
Gliński K. Polne kwiaty, poezja dla młodzieży. W arszawa, 1898.

M. An t, str. 116. 90 kop. «-■- 1 zlr. 20.
Gruszecki Artur. Ilugiwojscy, pow ieść współczesna. W arszawa, 

1898, T. Paprocki, str. 387. 1 rs. 20 kop. ■= 1 zlr. GO. 
Jankowski Czesław. Młoda Polska w pieśni, w ybór celniejszych poe- 

zyj ostatniej doby. W arszaw a, G ebethner i Wolff, 1898. 
str. 496.

Jankowski Józef. R ytm y i rymy. W arszaw a T. Paprockiego, 1898, 
str. 352. 1 rs. 20 kop.

Jasie liczył- Maryan. W W ieigiem, powieść współczesna. Petersburg , 
1898, str. 512. 1 rs. 50 kop.

Laskowski Kazimierz. Chłopska, dola, Warsza.\va., 1808, str. GG. 40 kop. 
Lieder Wacław Dolicz. W ierszo w księgi pierwsze, drugie i trzecie,

pnw tóre wydane, zesz I i II. Kraków, 1898.
Łoziński II'ład. Sztuka lwowska w XVI i XVII w.: A rch itek tura

i rzeźba. Lwów, II. A llenberg, 1898, sir. 228 z 103 rycina­
mi. 7 zlr. 20 ct.

Maza/nowski Ul. Antoni Malczewski. Złoczów, W. Z ukerkandl, sl.r. 
72. 12 ct.

N ekrologia.

Zdfid Podlipslsa, u r. w P radze. 1833 r , zm arła tam że 16 
g rudnia. Hyla. siostrą  znakom itej czeskiej autorki Karoliny Sw ietla 
i za jej przykładem  oddala  sio literaturze. Najgłośniejsze jej po­
wieści są : „Osud a nadani" (Loś i lalenl), „Przibuzni" (Krewni) 
i „Alieżka Przem ysłow cu" Pisała toż sporo dla. dzieci, l.lomaczy- 
la. N ależała wogóle do wybitniejszych kobiet czeskich. Z córką 
jej ożenił sie J. Vrcblicky

Karol licfirnnl:, członek czeskiej akadem ii, zm arł 2 g ru ­
dnia. 1897. W ydal „H istorie ćcskó Pavla Skały ze Zbore," „O dpór 
stavuv ćeskych proti F erd in an d o ri I. 1. 1547,“ „H istorie literatury  
ćeśke," „Dejny Mulice ćcskó."

T reść  nr. I ..Przeglądu lite rack iego": Z m oich wspomnień, 
Michała Bałuckiego. — Korespondeneya J. 1. Kraszewskiego. II. 
Akielewicz, III. W ł. L. Anczyc, przez Kazimierza. B artoszew icza.— 
Przegląd Przeglądów : I. Z iem ia Nowogrodzka (wspom nienia o Mi­
ckiewiczu), przez Bogusław a K raszew skiego; 11. Polska w beletry ­
styce rnm uńskiej. — Rećenzye i sp raw ozdania: Zabojeckiej Maryi 
„Dusza", przez Antoniego M azanow skiego; A rw ora „Na giełdzie 
cnoty", pi'zez A. Mazanowskiego. — Uwagi i n o taty : a) Towarzy­
stwo wzajemnej ad o racy i; b) Dlaczego Chojeeki p rzesta ł pisać po 
polsku. — B ibliografia czasopism  polskich za grudzień  1897 r. 
W iadom ości literackie. Najświeższe nowości.

Redaktor główny i odpowiedz.: Kazim ierz Bartoszewicz. 

W ydawca: Ludwik Oltmn.
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d l a

HANDLU i PRZEMYSŁU
w Krakowie, Rynek L. 32.

Kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi 
warunkami wszelkie papiery wartościowe, 

zagraniczne i monety.

WYPŁATA WSZELKICH K O P O M .

j

Ziemia 1 iisliiilwinia się odwrotną poćżlą, licz doli­
czenia ......................

X N \  \  \  \  \  \  \  X \  \  \  X X  X

NAJMNIEJSZA KSIĄŻECZKĄ do NABOŻEŃSTWA
w y s z ł a  n a k ł a d e m

KSIĘGARNI. KATOLICKIEJ Dea WŁ. MAŁKOWSKIEGO
iv Krakowie, IŁynek gl. 1. ISO,

p. t :  K S I Ą Ż E C Z K A  M I N I A T U R O W A ,  czyli K R Ó T K I  Z B I O R E K  M O D L I T W

u io iy i  S .  M,
W ielkość książeczki wynosi 7/5 centim  , d ru k o w a n a  na, na jp iękn ie jszym  welin ie ,  d r o b n e m i  ale wyrażnerni ,  bo  zupe łn ie  nowemt 

czcionkami, Z obwódką rożow ą na  każdej st ronicy ,  opr.  bardzo elegancko w m iękką skórę, brzegi ziole a po d  niem i pąsowe.
Cena egzemplarza 2, 3 '/2, 5 '/2 i 8 koron, stosownie do skromniejszej lub bardziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 cn t.
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Skład główny w księgarni Gebethnera i Spółki w Krakowie.
Do n a b y cia  w e  w s z y s t k ic h  k s ię g a r n ia c h .

A’xl'eifasy Szymmi. S tudya history'czho-kry tyczne, wydanie drugie, 
p rzejrzane i popraw ione 2 zlr. 80 et.

Bełza Stan. W kraju tysiąca jezior, z podróży i przechadzki po 
Finlandyi, w ydanie drugie I zlr. GO et.

Brzeziński ./. Dobór wzorowy odm ian drzew owocowych do ho­
dowli ogólnej. 110 ct.

Bujwid prof. dr. Perlica u  bydła i środki zaradcze. 20 ct.
Berger II. L atw a m etoda języka niem ieckiego z kluczem, w opra­

wie 2 zlr.
Berger 71. Ł atw a m etoda języka francuskiego Z kluczem, 1 zlr. 30 ru t.
Buckie 71. T. H istorya cywilizacyi w Anglii, wykład popularny 

O. K. Nolowicza, w przekładzie A. Dobrowolskiego. I zlr.
Chełmicki ks. Z. H equiescat in pace, opow iadauie. 1 zlr., w opra­

wie ozdobnej 1 zlr. f>0 cnt.
ColHer li'. 7\ Zasady Zoologii, z ang. tlómnc.zył P. W erm iński. 

(W yd. popularne) z drzew orytam i w tekście. f>2 cnt.
Ćwiczenia stylistyczne we wzorach i tem atach ułożone system a­

tycznie przez C- Bogucką, C. N iewiadom ską i J. W asil­
ków nę. Stopień 1. II. po !><).

Krlem s. Po zdrowie, powieść. 1 zlr. GO cnt.
Fmmerich Anna l\ uturzyna. Męka bolesna. Pana  naszego Jezusa 

Chrystusa 7. opisaniem  wieczerzy Pańskiej i żywot Anny 
Katarzyny Em m erich, z niem . przel. M P>. C. 1 zlr.

Froebe Hub. dr. O teorofu i leozoficznym związku w iedeńskim , 
przekład 7. niem ieckiego 20 ct.

kilimami M. ks. B ytual rzymski a. piotrkow ski, sludyum  prawno- 
liturgiczne. 1 zlr.

Gawale.n-icz. M. Szubrawcy, powieść. 3 tomy 4 zlr.
— Dusze w odlocie, 7. pam iętników  m łodego lekarza, nowella, 

z ilustr. E. L indem anna. 1 zlr. 20 cnL., w opr. 1 jjdr. GO cnt.
Gliński liaz. Klęska, powieść. 1 zlr. 30 cnt.
G n s:ecki Art. Krety, powieść współczesna. 2 zlr.
lloesick F. Życic  Ju liusza  Słowackiego na tle współczesnej epoki 

180!)— 181!)), b iografia psychologiczna. 3 tomy. 10 zlr.
Heine II. Niemcy, baśń zimowa, z niem. przełożył Kaz. W ize. 80 ct.
Junosza Klemens. Zagrzebani, powieść z życia wiejskiego. PG0 ct.
Jenilce I.iuhcik. Młodość Goethego i nieprzełożone dotąd  poezye 

jego ulo tne. (W ydanie ozdobne 2G rycin) 1 zlr. 30 cnt.
Jeske-Choiński 1>. O statni Itzyrnianie, powieść 7. czasów Teodozyu- 

sza W ielkiego. 3 tomy. 3 złr. 20 cnt.
Karłowicz Jan. Słow nik wyrazów obcego pochodzenia, używanych 

w języku polskim , zesz. II. (od F. do K. włącznie). 2 złr.
Konopnicka M. Nowe latko, z rycinam i I 

książka d la dzieci). 2 zlr. GO cnt.
Konopnicka Al. L inie i dźwięki. 1 zlr. 30 

bnej 1 złr. 80 cnt.

Stachiew icza. (Ozdobna 

cnt., w opraw ie ozdo-

/ćónopnicka Al. Nowele. 2 zlr.
I\ ósiakienńcz W. Plama-, (z pam iętników  wynalazcy), t zlr. 30 cnt.
Kómerska Z. Na służbie, powieść, 2 tomy 2 złr. GO cnt.
Kubala B dr. Szkice historyczne. W ydanie Irzeeie, Ź5 rycin. 2 tomy 

zlr. 5 crtt. 20.
Lignnri Alfons, św. Uw ielbienia Maryi. (T lóm aczćnie O. Prokopa 

Kapucyna). W ydanie p iąte  1 zlr. 20 Ct.
Louis Józef, Wawel. Początkowe sądow nictw o austryack ie  w Ga- 

licyi (1772 1781). 1 złr. r>() ct.
Małecki Antoni. /, przeszłości dziejowej. Pom niejsze Pisma. 2 tomy 

4 zlr. 80 cnt.
Muszyński P. L irnik, pierwszy zhior utworów na. glosy m ieszane,

polskich i obcych kompozytorów. 2 złr.
Odyniec A. 71. T łum aczenia, wydanie trzecie, 2 tomy, 4 zlr. 
Orzeszkotra Lliza. Pieśń przerw ana. (Biblioteczka illustr.) z!

w opraw ie 1 zlr. 70 cnt.
Prus Boi. (Aleks. Głowacki) Faraon, powieść. 3 tomy. 4 zlr.
Prus Boi. Lalka, powieść, 2 tomy. (W yd. jubileuszow e). Zlr. 1, 

GO cnt. W opraw ie zlr. 2. 
lleymont 117. ć>. Spotkanie, szkice i obrazki. 2 zlr. 
lłeymont 117. Ferm enty. 2 tomy. 2 zlr. GO ct. 
lleymont 117. S. K om edyantka, powieść. 2 złr. 
liodoć M. Satyry i fraszki. 1 zlr. 30 cnt., w opr. 1 zlr. 80 ct. 
lizym  Papieży, ilu s tro w an y .lt złr. 20 cnt. W ozdobnej oprawie 

14 zlr.
Skarylka IV. Praktyczny bartn ik . Teoretyczno-praktyczny, ilu stro ­

wany przewodnik d la początkujących pasieczników. Przełożył 
z niem ieckiego prof. Bron Gustawicz. 1 złr. 20 ct. 

Smoleński 117od. O sta tn i rok sejm u wielkiego. W ydanie drugie, 
niezm ienione. 4 zlr. 40 ct.

Szymański Adam. Dwie modlitwy. Srnl z L ubartow a. Maciej Mazur, 
z ilustr. A Kamieńskiego. (Billi, ilustr.) t złr. 30 cl. 

Sienkiewicz II. Na jasnym  brzegu, now ela 1 zlr. 30 cnt., w ozdo­
bnej opraw ie 1 złr. 70 cnt.

Sienkiewicz II. Pism a. Tom  XXI—XXIII. XXIV—XXVI.
— Bez dogm atu. Wyd. nowe, 3 tomy. 3 zlr. !)() cnt.
— ()uo Vadis. Powieść z czasów N erona, wyd. 11-gie. 

zlr. 3 ct. 90.
Sieroszewski 117. W m atni. 1 złr. 80 cnt.
Stadnicki 117. W spółczesna Syberya. 1 złr. GO cnt.
Ulanowsl-i B. Acta ecclesiae collegiatne Varsoviensis. 1 
Znicz. (Mary.a Paprocka). Uśm iech życia, powieść 2 zlr.
Ziemlńcki T. dr. Psychologia, w ydanie drugie. 1 zlr.
Żeleński Ił’. N auka pierw szych zasad muzyki. 1 zlr. 30 ct. 
Żuławski J. Interm ezzo, poezye. 1 zlr.

1.30

tomy,

zlr.
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M. BEY ER  i SPÓŁKA
F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  P Ł Ó T N A  i B I E L I Z N Y  S T O Ł O W E J

ZAKŁAD dla WYPRAW ŚLUBNYCH oraz magazyn BIELIZNY MĘZKIEJ, DAMSKIEJ 1 DZIECINNEJ.
M O D E L E  D L A  F A B R Y K A C Y I  B I E L I Z N Y .

Iiralión. Sukiennice Ar. 1, 2. ii i 4.

Skład główny w  Wiedniu, I. Seilergasse Nr. 12. —  Skład w  Tryeście, Corso 607-3.

N a Sezon wiosenny i letni otrzymali wielki wybór
BLUZEK BATYSTOWYCH, WEŁNIANYCH i JEDWABNYCH oraz PARASOLEK.
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W  d ru karn i A. Koziańskiego w Krakowie.


